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W Paryżu ustalali zashodnle granice Polski! 
Millerami otrzyma! misy; utworzenia gabinetu!

W  P a r y ż u  u ^ ta la tą  g ra n ic ę  p t k R c - n i e m . I p o ls R o -c ze s K ą !Z n ie s ‘ e n :e  b lo K a d y  R o s y i.
Lwów, 21. stycznia.

(©!.) Rada Najwyższa w Paryżu postanowią 
Bneść dotychczasową blokadę gospcdarr.zą Rosyi 
1 zezwolić na wy miarę towarów pnorędzy Rcsyą 
i krajami sprzymierzonymi i neutralnym.

Wiadomość ta, podana w-sposob nie pozwa
lający p: wątpięwać w jej autentyczność, jest ao- 
ncsłości zbyt wielkiej, i o. znamionach za wybitnie 
połhycznyoh, aby i ej wagę osłabić mogła uwaga 
„Petit Jouvtrd‘u“, że decyzya ta me oznacza ża
dnej antany dc^ychczasowej Hjili polityki łccali- 
cyjate] w stosunku do rządu sowietów. W ystarczy 
wskazać na sp.tsób, w ja.k: koąliicya używ ać bro
ni blokady głodowej w  bec mocarstw centralnych, 
by zrozumieć, iż oipasame kraju nieprzyjaciel
skiego drutem ko.czastym. ' uniemożliwiającym 
koirwriikacyę. i wym anę towarów, uważane było 
p rze / koalicyę za jędrną z najskuteczniejszych brag 
ni y arsenale je] środków do zgniecenia nieprzy
jaciela. Broni tej nie wyrzekła się koałcya nawet 
po 'lift jpadowem zawieszeniu brani z r. 1918, no- 
ajmiejąc. iż blokada jest dostatecznym śrrdkiem 
dla wymuszenia na neprzyjacielu zwycięskiego 
Pokoju.

Metodę blokady głodowej stosowała koa’icya, 
mima iż narażała się skujtkieni tego na ciężkie za
rzuty ze s tr  ny tydh, którzy nie mogli pogodzić 
się z myślą, iż wojna zabija wszelkie uczucia hu- 
wańitai ne.

Przypomnienie tych kilku momentów z cza
sów wojny światów in uwypukli dc. atecznie wa
gę ostatniej decyzyd Redy Najwyższej. A to łem 
hardzi o] iż dz eje się to w chwili, gdy państwa 
zachodnie, jak Anglia i Francy a wyraziły nie- 
dw irzmacznie wolę nieaiagażowania się militarne
go. w walce z bolszewikami, ogram cza ląc swój u- 
dział w zmaganiach z onaosem Wschodu do ma- 
eryclwigo jedynie posiłkowana tych wszystkich 

ozyłfnikówr, które już s t ją. lub szykują się do wal- 
ki z bolszewizmem rosyjskim. Połączenie tych 
dwu faktów: wycofania się militarnego z wojny 
bofszfe$j ck;ej oraz zmieśienia wojny gosrodrrezej 
— gdyż tem w łaśnie jest orf szona ostałn o decy
l a  Rady Najwyższej — stawia koalicyę w świe- 
de ódmt-erwiem, od dotychczasowego, o ile chodzi 
0 jej stosunek do R^syi sowieckiej. To też trudno 
>difłówić pewnej racyi wywodom bolszewickiej 

' ę ię*  dalszy na sir, 2 giej.

Warszawa, 31. stycznia. 
(Telef.) (G) Z Paryża donoszą pod d-tą 16 b. 

m., źe pod przewodnictwem generał Hennoque 
rozpoczęła narady kondsya dla ustalenia granic 
polsko-niemieckich I polsko-czeskich. Postanowio

no poczekać aa przybycie wszystkich członków 
koroisyi, poczem dopiero cała komfeya w komple
cie 24 bm. uda s:ę na miejsca, celem przeprowa
dzenia spraw r.a miejscu.

USIAŁA KSIFGA- NIEMIEC.
Gdańsk, 21. stycznia.

(PAT.) JDanziiger Ztg.“ dcwil. duje s:ę z Ber
lina, że rząd niemiecki zamierza w  najbliższych 
dniach przedłożyć zgrom adzeni narodowemu 
nHałą księgę** która a^wrerać będzie dokumenty, 
dotyczące wszystkich układów, zawartych z Pol
ską.

MIN. PATEK ZATRZYMANY W SPRAWIE 
WSCHODNIEJ W PARYŻU.

Warszawa, 21, stycznia.
(Telif) (G) Z Paryża donoszą że min. Patek, 

który miał w poniedziałek opuścić Paryż i wrócić 
do W arszawy został zatrzymany przez Włochów' 
z  powodu pewnej kwesryi w sprawie wscnoiniel. 
Jednocześnie otrzymał p. Pa+ak z W arszawy de' 
peszę, że Naczelnik Państwa wysiał do Paryża' 
kuryera z -nstrukcyaml do niego.

RUMUNI O POLSCE I BOLSZEWIKACH.
W arszawa, 21. stycznia.

(Tełef.) (u) Z Bukaresztu donoszą: Tutejsze 
toi’a wojskowe wyrażają rpinię, że armia bolsz^. 
wieka po dotarciu do Dniestru na granicy rumuń
skiej zwróci swe siły na lroot p°iski, a Rumunów 
nie będzie atakowała. Utrzymuje się tu opinia, że 
rząd polski nie dopuści do umocnienia panowania 
bolszewików na Podolu 1 rozpocznie przflciw oku 
ofeirzywę.

JAKIE TOWARY KOALICYA BEDZIE WY
MIENIAŁA Z ROSYA?

Wiedeń, 21. :rsrcznte.
(Tełei.) (u) Z Paryża donoszą: Handel Za

mienny z Rosyą sowiecką będzie obejmował zbo
że i surowce za odzież, środki lecznicze I inn 
niezbędne towary.

Bolszewicy wzięli Bar!
Wiedeń, 21. stycznia.

(Te/ef.) (u) Komunikat bolszewicki frontu po- 
łudnmwego donosi: Nasze oddziały prowadzą 
wałk‘ 20 w 'orst na połudriown-wschód od Nowo
grodu Wołyńskiego. W kierunku na Kamieniec Po
dolski zajęła armia czerwona miasteczko Pilawę,

Między bur, Derażnię i Bar. W  Haniczewskim re
jonie w zfęła armia czerwona Jwrkaja 15 wiorst n« 
pnc. wschód od Har.iczeska. W kiemuJcu na W,«li- 
koknil- tew sk oddziały nasze walczą o przeprawo 
przez Don, w rejon e stanic Mikołajewskiej i Tar 
załskie].

P. SAWINKOW STAWIA WARUNEK.
Warszawa, 21. stycznia.

(Tełef.) (O) Jeden z bawiących tu delegatów 
losyjsKtch Sawinkony w rozmowie z posłem Sta- 
pińskim oświadczył, że deieead rosyjscy przy- 
byfi do Dolski celem zorganizowania r.owcj wy
prawy antybolszewickiej. W dalszym ciągu o- 
świadczył S  winkow, źe Rosya uznaje niepodle
głość PciskJ i PMaadyl, godzi się na nią, sle pod

*mtnkiem(!!!) wyprawy antyboiszewickiej. Da
lej Sawinkow „ostrzega* (!!!) Polskę przed zbyt 
c'aieko idąoeml aneksyami nu wschodzie. Drag* 
delegat Czajkowski powiedział, że Rosya żarnie- 
rza(!) przeprowadzić federacyę wszystkich kra 
j*w słowl ńskich, w ktć"ej to foderacyi I Polskie 
miałaby zastrzeżone miejsce.
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„!Prawdy“, która na wtość o d tc-zy i Rady Na
czelnej ogłosfa- triumfalnie, i'ż zniesienie owego 
słynnego drutu kolczastego, który miał otaczać 
Rosj^ę sowiecką, a tem samem n a w ia n ie  5to- 
funków hatidkwych między państwami koalicyj- 
11 emf a Rosy* sowiecką oznacza pierwszy krok do 
uznania Rosyi republiką sewiedtą.

W związku z wiadomością o zniesieniu bloka
dy pozostąie najświeższa wiadomość, stwierdza
jąca, iż stosunek pomiędzy koalięya, a przynaj
mniej Anglią % jednej a sowiecką Rosyą z drugiej 
strony, nietylko, iż przestaje być stosurk cm dwu 
państw, czy grirp, pozostających na stopie wojen
nej, ale nabiera charakteru o wiole ściślejszego, 
ziiamiicmijącego pewne zbliżenie się. polityczne i 
gospodarcze. Mianowicie, jak donosi „Kuryer Pol
ski'* z Paryża, zawarty został enegdaj w Kopen
hadze ukiad pomiędzy Anglią a Rosyą sowiecką wr 
spruwii wymiany Jeńców craz dc sta wy odzieży t 
żywności. Czyż układ taki nie był w historyk i nie 
jest i dziś uważany za ożnake zawarcia pokoju?

Zniesienie blokady gt dowej iak<vez zawarcie 
układu w sprawie wym any jeńców oraz dostawy 
ndzieźy i żywności są dla całego świata, zainte
resowanego w dziele likwidacyi ćhaosu rosyj
skiego,'faktami o d n osło^ci bardzo wielkiej. Dla 
Polski p rzedstaw iaj one Avągę. pierwszorzędną., 
dotykając jej najżywotniejszych interesów. Stano
wisko bowiem koalicyi, a zwłaszcza Francy! 
w&kwzywalo .ta to, ż Polska desygnowaną jest do 
steczenia z Rosyą sowiecką decydującego bcfju w 
imieniu cywi.izacyi nowoczesnej. Polska po upad
ku Kołezaka, Denitónn, Judenicza i Pe-tiury m ała  
wziąć na swe barki nad wyraz ciężkie zadanie sta
nowienia nowoczesnego przedmurza cbecnego po
rządku politycznego i ustroju społecznego.

Przyjazd marsz, focha, .nsczeln. wc^za artrii 
państw sprzymierzonych, do W arszawy, potwier
dzać się zdawał fakt, t  chwila decydu.ących zma
gań z Rosyą sowiecką się zbliża, K-cjicya z da te 
sobie niewątpliwie prawę % ogromu nadań, jakie 
Polska musiałaby w z!ąć na- s ę  w . charakterze 
manda-tarjust V fcoa.icyi w 'walce z bolszewłz- 
mem. Rozumie tęyr ona bez wątpienia, iż Polska 
zadanie swe spełnić m: że jedyne przy intonzy- 
w>nej pomocy państw sprzymierzonych, zarówno 
militarnej, Jak też mntcryalnd i — last non toast 
— moralnej, f pytam y: Czy zniesienie blokady go
spodarcze] nad Rosy a, a teni samem umożliwienie 
zaopatrz en'u armii sowieckiej w ży włość, cćdzż, 
u'mażO i broń, dalej zaprew iantowauie cutoj lud
ności rosyjskie], pociąg: luce za sobą utrwalenie i 
umocnienie regime'u boiszewickogo, przyczynia 
się do militarnego, m a te r ia ln e j  i morałnsgo 
wzm ocnieni stanowiska Pcilstki wobec sowieckiej 
ftósyi ?

Na rządzie polskim, ci?ży w chwili obecnej 
ciężkie zadanie zadecydować a p brzemieranem w 
następstw.?, stanowisku PoEjti W'fooc Posyi. De- 
cyzyę poprzedzić mtssl dokładny obrachunek sił, 
stojących do dyspozycji P ask i w ew&ntualnaj iei 
alrcyl wsćmodń’eJ, oraz wyjaśnienie stanowiska 
keałlcyi wobec chaosu wschodniego. Pyplomaęya 
nasza musi ze swej strony przed decyrya, itrcw- 
nić się, czy Polska, mandataryuszka koalłcyi, li
czyć rrrże rzeczywiście na pełne poparce tpl o- 
statniefj. Jej rzeczą jest baczyć ra  to. by Polska 
nic zosmła w chwili decydującej pozostawiona ta
ma sobie. Do tej ostrożności skł roić winny nasza 
dT_plamacyę i nasz rzad w szczególności ostamic 
wiad 'mości, wskazujące na widoczną chęć 
koal cyi, a w szczególności Anglii ^ k o ń 
czenia z Rosyą sow ecką . wojny nietylko i mi- 
rta^nej, ale co więcej gospodarcze!. Oolnia polska 
domaga sin słusznie wy];śnien'a sprzpczi ości po
między rolą Polski, toko mandat? ryusżw. koalicyi 
w wojnie z bo'szewizmem, a nieomal ooko’rvwxm 
odnoszeniom się koal cyl do RoSyi s wleckiej.

Centralizm c zy decsntra-ira^ya,
Lwów, 21. stycznia.

N;« przesadzając w&rtośei systemów centrali
zmu lub decentip lizacyl, która je*i zarżną  od 
czasu i warunków, musi się stwierdzić, że świat 
cały obecny żyje pod znakiem decentralizacji, — 
wpływającej bardzo dodatnio na życie sospcdai-

cze w obecnych warunkach. Ameryka, Imperyum 
angielski et przedwojenne cesarstwo niemieckie 

były państwami i^wskr-oś zdeccntralzowanemi. 
Państwo riemiccido w btirdzo podobny spo sób 
położone, jak nasze, lako potęga kontynentalną o 
grandach rwenaiunahmłi. wykapało w -cz-msR woj. 
ny, rż mimo de cent? lizacyl, przy zcentralizowa
niu pewnych organów, i przy wychowań u pa
tryc ty cznem młodzieży, modna opierać sic skute
cznie ogronirrcj przewadze nieprzyjaciół. Z w'ci- 
kich naprawdę mocarstw Jedyrie Fn;rocyą pozo
stawała zfcer.trąttzowana. ■ £ło tego stanu rzeczy, 
było niesłychanie silnie odczuwane, jako
potwór wysysający zdrowe młode siły prowincji 
przedostał st-ę, jako tragtzny rys Francyi, ((na
wet do naszej literatury za pośrednictwem Brzo
zowskiego. Muro tego M H koaW a Frar,cya Je
dnak zosfawato zcentralir-owaiu, r prtyegsna te
go zjawiska łożała iak na dłoni; obawiano się. ma
jąc eto czynienia, z czynnikami rasowo en-_ 
nymi, cłioc hstorycznie i M turatałe  jędnorednymi.' 
Jak «. p. prow fnaricryry, wzbudzssć separatysty, 
czne ruchv rasowe. Byłoby to zupemU, tak samo, 
jak gdybyś mi my stwarz 11 autómjmiicżńą Bmłoruś 
Nic mogłoby się to przyczynić do wyrobienia fig 
narodowego typu kulturalno-narodow., bo niestety 
his tory a i kultura są czyniiikam; niecdw ^łakiyuń 
a  wpmiwadziłaby zamęt i d o k u Ł rń e  riemertotii 
wiństwowc^twórczym vr chorobie tego autonomi
cznego kraju, w sposób wręcz niesłychany.

Jest rzeczą zrozumiałą, że Polacy w nrewi- 
dztsny w  htstoryi <mosób rozdzirlmi państwowo- 
kulturalnie przez przeszło 100 lat odzyskawszy 
wolność, mlmowoli zostali pociągnięci przez ideał 
centralistyczny. Na razie przyświecają nam mmd 
ideały gorppd' PCZW organizacyt, wyzi*sldwan’a  
w sposób najwłaściwszy naszych bogactw, nato
miast to, co nas najbardziej obohodizi, jest to u- 
czucie, io  nareszcie Jesteśmy r-cern i obawa by 
nas nie (rozłączono.

Zdaje (Się jednak, że a ile w dakzytn ciągu 
będzie postępować orsanizacya naszej armii., to 
tiić nPim pod tyni wizgledem ple grozi. Jeżeli zaś 
powstają partykidaryzmy dzielnicowe, to powo
dem ich powstawania ńp jest brak chęci- jedności 
i skupienia, ani też tęsknota -l',*o zaborców (ktobj 
dziś pragnął u na«, by w tak st”a*zl wepi położe
niu w rolniczym kraju* część je*zcze naszych pro
duktów rolnych była wysyłana -do Wiednia i kra- 
j"w alpejsk elu albo kto może sadzie, by Poznań- 
czycy zc 8wojcmi ogromnemi .ad/loiami n? roz
wój ptzemyshi, pragnęli Niemiec, gdzie wyłącznie 
tylko agrarną mogli odgrywać rolę), ale właści
wym powodom tych partykukryzm ów jest zdro

wy ruch decentraliz cyjno^ospodar^sy organi
zujący zresztą o b ęa ie  cały świat.

Niestety do tej ohwtii Państwo PoJsW-z nie 
źrebiło nic w tym klerurtku diu zadowolenia lud-, 
nośck przeciwnie .„er.traitzacya dalej a;ą donełnia, 
fi równ-oęzeiśtjk widzimy bez rra.szej w»dt, lub na
wet z u szem przyzwoleniem, docemrarzacyę 
niebezpieczną dla państwa kresów- w postaci b :» | 
lejrusi, czy autor.om:oznei Galjęyl wschodniej. — 
Możnaby twien-dzić, że Jak dotąd, t>- k centralisa- 
cya (ze wztględów gospodarczych), jak i decen- 
tralizacya (ze względów kulturalno-narodowych), 
odbyvvaiją się u nas ze s tr- ią  całego spcłeczeń- 
stwa.

Galicya wschodnia jest pojęciem zgoła ah:- 
storyczrem, akulfurałn-rmi Powstała pierwszy raz 
w głowie ' Mettern'cha, I ko ostateczny środek 
.poskrowiitr.ia Polaków (patrz ,,Pcmięttńkl Met- 

ternicha) i przez niego samegt» była uważaną za 
coś w  rodzaju środk- policyjno-aekatorskiego. Je
śli dziś autonom a Galicy i wschodniej stanie się 
faktem, to albo Polaka fen fakt uzna, 1 wtedy caiy 
tutejszy element państwowo-twórczy st> nie się 

35%. tuwym paryasem- kraj cały będzie if&jr.o- 
wany daśAjńadcaeniami Jungi, kórzy ntó mają ża
dnych państwowych zdolnwci, a ten o ły nJopo- 
rządek n:c rozsypie się tylko dlatego w sposób- 
naturalny, że co z musu hędzlę potrzebować Pol
ska; aTbo Poiska no u r n  fakto autonomii G licyi 
wschodniej, i wtedy powstanie Han nieznośny t 
demoralizujący ludncść: bezprawia i dowolności.,
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Uniknąć możr.a było tylko tych wszystkich .przy
krych ew jntu  lności, gdyby się ■odTazu (choć ni- 

, ady nic jest zapózmo) stanęło ną stanowisku au- 
fbnomii rie  jakiegoś złośl wrego nowotworu, •
*toty nietyHko nawet gospodarczego, ale połitycz* 
.pego, ale pa s-anowisku cleccntraUzacyi i autono
mii w myśl wytworzonych różnic gospodarczych 
w epo-cę w  istocie najsilnejszych przemian w go- 
*podarstwie, os tatnjego sótłlecia. Oczywiście takie 
stapawisko ni© wykluczałoby choćby u jsilniejszej 
cim.ralizącyl we wszystkie^’, coby dotyczyło n- 
trzyman a i vifzmocn'.enją całości państwa, było
by to łatwe chcćby dlatego, że nie mi toby *ię do 
czynienia z Jawmiś sejmami wschodnio-" i'c>j- 

skimi, albo białoruskimi, ale ze sejmami, w któ
rych czYTuaik- pęjskj byłby rozstrzygającymi, a 

więę I polska racya stanu. Jeżeli ćhodzi o wzglę
dy kulturzlnc, to jc-dynće doŁcntraliracya w sp?a- 
wacli., "ospodarczych zdoła usunąć krzywdzące 
p o n iry . różnic w ideach kuiturąlfto-umysłowi-'d1 
i "moralnych, które w iAtocie na ziemiach IV-!sjd 
lite istnieją,, jak- to zresztą wn^kaztite tak literatura, 
lak sztuka .polska, ak zupełnie pozbawiona durtia 
pąrtykularzy? gdy nawet traktuje o zakąjęj^b 
&pęgyąln’e ulubionych przci autorów.

■Posiadamy .wylącadę z .ducha polskiego w j- 
rosłą 1'feraturę, mimo że posiadaliśmy szkołę ó- 
krajńskj, rrgwskaj a dz?ś.posiadatny jesztóre II- 

te\v.4co.-poieskie.go vVc'ssen:hat8: -.otc. Tak -ofcy, 
rak 'sw-cń' powinm żrózum-toć, że choć istnib'ą m.ę-' 
dzy nami komecane wj zędzle na św:ecie różmoe, 
a Więc 1 konflikty gospodarcze (.podobnie, jak; t-' 
sinieją klasowe' konflikty i trnfędży zawodajtrj), nie. 
dotyka to jednak 'zuptalnco' naszej bezwzgiędnej, 
bezwcrględn ejszej może jeszcze niż gdziekełwiek 
indziej,... jedność; narodowe), i kidturalnef.

Pion Dunin-Bjrkow śkl

' ' * .

Odnowienie sojuszu 
3n;iieis!<o-japortsk?ego

Raryż, w  stycznie.
Tókisld towtspbndent „Tetnips‘a‘‘ donosi-
P r /J  mlorze angclsko-japońsklo . ząWurie • W- 

r. 190*, a odnawiane odtąd dwukrotnie, kończy 
się w wzyszłym  roku. Odnowienie tego przy- 
mierza jest kwestyą. żywo iinteresująca cpińi»' 
publiczną w Japonii. H raba Okuma, b. prezydent- 
Rady i bair. Sliibusawa, wyrazili się w ostatnich 
czasach w sposób przychylny ó  odnowień u a. 
t o  isu. T fcrez zaś podaje Jiji Sbijnpo oświadcze
nie wicehrabiego Kato, b. min stra spraw zewnę
trzny cb i b. ambasadora w Londynie:

„Według mego zdania, iatn-ele pewpa po 
krewieństwo merytoryczne m ędzy roiuszea 
un.glo-japońskim a. Ligą Narodów^ wszelako et 
d.o fo-rny i metody postępowania są pewne, róż
nice, Knączetyę obecnego a^ap^u, równ e, jak 
Jego materya. są sprzeczne z paktem Ligi Ną. 
rodów.-

Niema wątpliwości, ze sojusz tro mtui przed 
^0 laty w'elk wpływ pośredni i bezarjśredąi na 
stos unik: miedzy obu państwami i nie da iic po
myśleć, ażeby przy nv erze; mające już pozą sobą' 
hstofyę, zostało zniesione, jak zwyczajny zaby
tek z przeszłości. '

Oc/ywiście, że nie mogę wyrażać się w-spo
sób zimek 5e określony, skoro zamysfy narokiu 
brytyjskiego są nieznane, J dnaikże praktyczn e 
mnżn,a kontynuować przymierze, leżeli rb=e po
tęgi sobie tego życzą; nawet w  tym wypadku 
gdyby przymiarze to było ty>ko zwyczajną u po 
dą, albo wzajemną deklaracyą, byłoby lepsze niż 
nic, ale. byłoby jeszcze lepej, gdybyśmy m ogf 
w nowo stworzonych obecne warunkach spo- 
dzxw ać się ż>g»dy ściślejszej.

Rozważając pcjożenie zewnętrzne Wie’kie.
Brytanii, naib eramy mzekoiiąnia, że utrzymarie- 
tego przymierza byłoby dla niej rzeczą kor?!. - 
stną. Gdy czytamy '-depeszą gratulacyjną króla 
anielskiego do Mik a Ja z okazyi ratyfikacji trak
tatu polkojov ego z N egnea^i. mażemy esytać 
sens między w paszami. Okazuje się. źe jest wie
le mężów stanu w Anglii, którzy życzą sobie u- 
trzyw r-ra przymierza, m y ra iim n ej w 'duchu.

Zdaje s'ó, że 'ost rzeczą pierwszorzędnie k c  
niecz-ną i korzystną, by rząid nasz zwrócił oilpa
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na w  sprawę ! porozum a 1 sic bez zwłold 
* rządem angielskim. Nietylko ja, ale cały naród 
Bragwije poznać zamiary rzą-ou.

Ze swei strony życzyłbym sobie otrzyma* 
wa Przemierza, jeżeli Wielka Brytania >est tego 
samego zdan a“.

Syryjskie kłopoty FrancyL
Londyn, w styczniu.

,,Mormng Post" donosi, że według depeszy 
8 Ka ro. szef szitćbu generał. Gouraud został wzię
ty dk> n ewoji przez ochotników syryjsk!ch w 
dra iii, gdy jechał koleją z Beyruthu do Dam rsz 
ku. Zaciągnięto go w góry, a w-Iadze francuskie 
mc wiedzą w cJe, gdzie obecnie przebywa 
„Mto-m ng Post" dodaje, że w p a d e k  ten zaszedł 
wskutek okupacyi Bekaa przez wojska irancns- 
kie, która m ała  pociągnąć za sobą krwawe star
cie miedzy ochotnikami syryjskimi, a Francuza 
mi w  Mordża-np obok Tyru. Wojska bancuske, 
jiczebnie mniejsze, m ały zostać otoczone i utra
ci?! kilku oficerów i 160 żołnierzy, n e bczac 
wielu rannych. 4 oficerów francuskich miało się 
dostać rc niew ól. S traty Syryjczyków są nie
znaczne. Prawdopodobnie ten wypadek przy 
czynił s;ę do tego, że szef sztabu gen. Gouraud, 
który udał -się do Damaszku, wpadł w ręce Sy
ryjczyków.

Obecnie siły wojskowe w Syryi, według do
niesienia „M ornng Post", są w  przybliżeniu na
stępujące ■: Francuzi mają 15 do 20 tysięcy ludzi, 
Przeważnie Syngalezów. Gen. Gouraud miał za
żądać nowych posiłków, Tym sposobem będzie 
miał petf '■'ozkazami 25 do 30 tysięcy ludzi. Armia 
i żandam erya  arabska wynosi 10 tys. ludzi, a 
ochotnicy7 syryjscy są cztery albo pięćkioć ! cz- 
mejsi.

Według wiadomości naaesziych do Paryża 
tym, którego porwały ba-ndy, n e był wcale szef 
sztabu gen. Gouraud,' lecz pewien oficer attache 
misyi francuski ej w  Damaszku. Na interwepcyę 
władz w tekowych wypuszczono zresztą tego o- 
fcerra na wolność po 24 godzinach. Co się tyczy 
afery w Merdżzjun, nie ma ona żadu* styczność 
ze sprawą bekaańską. Należy ją zredukować dc 
zwykłej u tarczką w  której Francuzi ponieśli nie 
znaczne straty. Również nie zgadza się z rzeczy
wistość ą, jakoby większość oddziałów generała 
Gouraud stanowili Syngalezi; są oni tam w  zni
komej mniejszości.

.lan ro n e ik l MwiW\
(Korespondencja własna „Gazety Wieczornej").

Kraików, w  styczniu.
Krakowski ..Związek artystów scenicznych" 

w ucieszmj m spektaklu karnawałowym ukazał na 
scenie teatru im. Słowackiego szopkę satyryczna, 
pó ra  współpracowniczki redak. „Gońca", utalen
towanej literatki p. Maryi Jadwigi Migowej pod 
tyt. .JWaryonetki krakowskie". Artyści głównej 
naszej sceny wystąpili w rolach mąryonetek, nie
którzy doskonalę ucharakteryzowani za znane w 
Krakowi'? osobistości ze świata polityki, sztuki, 
teatru, literatury i dziennikarstwa.

Przesunął się przed oczyma widzów korowód 
szopkowych kuflde’ek, każda z zabawnym m no- 
iogiem, lub piosenką, ujętą w zgrabną, artystycz
ną satyrę, której umiarkowanie świadczy o do
brym smaku? autorki Usłyszeliśmy w :ęc ucieszny 
dyalog posła Witosa i m nistra Ba r dla z baronem 
Battagną, zapewniającym refrenem: „Ale się myli 
ten, ktc czeka, żs już Battag’ia wyrzskł „pars"! — 
i piosenkę redaktora' M. Dąbrowskiego, opowiada
jącą. jak d3a „wykonania swych szczytnych pla
nów, chciał stworzyć partyę repirbikan-ów" — 
przeminął się przez scertkę szopkową profesor 
Szyjkowski, niosąc w  redach wła&ną brodę po 
“ujniieiu z dyr. Trzcińsk fn — i sam Trze ński z 
bezfrasobliwym ąkrakowtak' etm“ na ustach:

„Wszystko mi jedno, moje ulubienie — czy ja 
mam, czy nie maim aktorów na scenie".

Jednym z najlepszych w „szopce" p. Migowej 
jest mot- łog prof. Raczyńskiego, dotkniętego 
„szałem operowym", jak nie mniej monolog Jana 
Pi-etrzyckiego (postać w todze rzymskiej i kalo
szach), zaczynający się od słów: „Rzymskich ce
zarów mam ja gest klasyczny, w pięku-ąi Italii 
myśl moja najszczersza, zechcesz, napiszę ci poe
mat ś iczny, lecz mi zapłaćcie — koronę od wier
sza!" Również piosenkę znanego w podwawel
skim grodzie poety-ułana Edmunda Bleoera, ja
dącego na drewnianym koniku, powtarza już dziś 
cały Kraków:

vUłan d  ja, nlaitr,
Jakby na paradę 
Nie by'em na wojnie.
No i — nie pojadę!

Zdobyłem ci Kraków,
A nie żaden Ryja.
N eę» dłegłość Polski,
To zasługa moja!*

Prasa krakowska przyjęła 
życzliwie, a nawet na łamach 
ny pisarz w  zakresie satyry kabaretowej, 
jest Boy, wyraża auiorce pefne -uznanie.

„szopkę* bardzo 
Czasu" tak świet- 

łakfr

Jota,

TrosKi i nadzieje Zaleszczyk.
O nruchotn enłe szkoły miejscowe). — Stosunki apruwlzacyhte. — Co będzie na przednówku. — 
Ogatacanię pow>atu ze zboża z polecenia władz warsa rwskich. Opłatek żołnierski — Iłberahośc

względem Rusinów.
(Koresporrdencya własna „Gazety Wieczorne.'".)

Zaleszczyki w styczeń, 
urncfromieire tut. szkoły mimo stauaiń ©d- 

ośnych czynników, napotyka na wielkie trudftb- 
t )  z powodu br ku funduszów. BudjT-ek po daw- 
ej fundacyi baT. HYscfta mósrfby od biedy wy

starczyć, lecz na przywrócenie go do użytkowego 
arm potrzJbaby przynajmniej 50 do 60 tysięcy, 

'mina bez dochodów i majątku wniosła prośbę o 
-bwencyę, lecz dotąd bez skutku. Na r  zie iprzy- 
rrw adza slię 4 sale do porządku tak, że po radej- 
iu opału roz-oocznle s:ę po feryąch świątecznych 
uka na ra7'-e w b* rdzo szczupłym zakresie.

ANTONI PROCHASKA. <*)

Rotmistrz cecorski
i.

śm ierć pod Cecorą.
Najblższy nasz ziomek. ziemianin z Żelecho

wa, swearo gn-azda rodowego pochodzący, Jarosz 
Wrzeszcz, sławną śm ercią zginął pod Cecorą. 
Ziemi lwowskiej obywatel, dającej Rzpitej. tyle 
na kresach, obrońców, był rotmistrzem i pułko
wnikiem królewskim, jednym z oficerów ulubio
nych i poważanych przez sędziwego wodza, het- 
TOana Stan sława Żółkiewskiego. Towarzyszył taż 
ostatirej wyprawie hetmańskiej, bo jakżeż za
braknąć : mogłę ‘kresowego rycerza przy obronie 
kresów Polski i'chrześcijaństwa.

Była tgż wyprawa pod Ceccrę podjęta już 
wietylko w ©brodę Polski, ale i całego chrześci
jaństwa. Tak e przekonanie żywili współcześni 
Posłowie mocarstw katolickich w Carogr x3.zie, 
gdzie Państwa akatolickie wytężyły działalność 
w kierunku pozyskania Turcyi przeciwko Fer- 
dynarrdowi II. i utorowania jej drogi do Wiednia* 
Poniżanie się, służalczość w obozie ligi katoli
ków doiszła do tego stopna, że król czeski Fry
deryk, starając -się w Carogrodze o skuteczną, 
przeciwko Ferdynandowi pomoc, pisał do Sułta
na o gotowości sfd^am a P o rce  corocznie ko- 
sztcrwnych darów i tego wszystkiego co do „try
butu" Jia'eży7, ' zaręczał, że wraz z królestwem 
czesketu wy j rwa w w erności i poddaństwie 
Majestatowi Sułtana. Był to akt, — mówi histo
ryk trzydiz e-stoletniej wojny*') — 'eden ż naj-

*) Omiiró Klon'/ uesch. d'es 30 J. Krlegos J, 516.

hamebniejszych, jakie kiedykolwiek niemi sek 
książę pocip-sał. 1 ten właśnie historyk, podnosząc 
ciężiide straty, tokie poniosła Polska w eisjjczę- 
snym rowu rozuoczętej wojny trzyd dsstolctniej 
i niedwuznacznie zaznaczając, że one wszystkie 
n e na jej, lecz na korzyść zachodu wyszły wy- 
pow:ada znamienne w ustach Niemca zdan 
Możnaby powiedzieć, że Polska w 1620 r. przy 
złożeniu z siebie ofiary, stała się wałem ochron
nym dla zs ±odu...

Tak ocen ają Cccunską klęskę historycy za
chodu, trzeźwi badacze trzyizestoietn-iej wo’ny. 
Krew bohaterów naszych z pod Ceoory, Źól- 
kiewslciego ich wodza, to — zdaniem eh — ofiara 
złożona w obronie św a ta  i cyw lizacyi chrześci
jańskiej. Na innem m cjscu dówodzi autor t» go 
szk:cu. że hetman był świadom i potrzeby ofiary 
i d o ś w  ęcenia własnej krwi dla ratunku Europy.

Zdania współczesnych polityków Rzeczy- 
posportej co do podięoa wojny z Turcyą były 
podzielone. Żółkiewskiego irw^źan© za regalistę 
a zasłużony mąż liczył w  elu nieprzyjaciół. Zale
dwie uniwersałami, pismami, listami do króla i 
senatorów dał znać o knowaniach I gl w Caro- 
grodzie, gdy podniosły się gtosy przed vko nie
mu sikierowane, nawet przez wyb tn erwych z 
senatorów. Przygotowaniom do wyprawy towa
rzyszyły złe wróżby, ostre k ry ty k , cenzury, 
zgo’ą zawiść i zazdrość, niepozwalająca się na
wet domyślać, że seło w tej wojnie o naj vyższe 
cele -kultury. Współczesny wojewoda Sandomier
ski Zb gmew Ossolinsk pisze w  swym pamiętni
ku: zaczął suo teme;rar:ss3mo et absohuo ausu
pap miły nasz hciman tę wojnę turecką... Moż
naby mniemać, mówi historyk tych czasów, że 
hetman strać ł zmys.‘y, który nie myśląc o zw ię- 
kszai)io liczby swego wojska, własnego syna i

Stosunki aprowizacyihe f oczynają się nie<» 
poprawiać. Z powodu trak u  młjTiów, zdolnych 
Jo -przemielenia większej ilości zboże, odległości 
od Zaleszczjrk i braku podwód, rozdano mieszkań
com zboże tak, że na razie niedostatku niema, 
Wskutek zarządzenia starostwa przychodzi po 
trochę dtrzewo z okollczrych lasów-. 1 Irzę-dni-cy, 
zrzeszeni w Związku gospodarczym otrzymują po 
150 kg. zboża n  oso^ę po cenie maksymalnej od 
ziemiia-n, którzy dobro wolnie zobowiązali się w: 
ten sposób urzędników zaopatrzyć, co z u- 
znankm należy podnieść, Z ■di-l-ębem więc na ra-

bratan-ka tudzież zięcia hetmana polnego z sobą 
zabraf na wojnę. Zapalonym starcem, furyatera 
czynią wod-za .poważni skądinąd historycy, pod
czas gdy znowu nne źródła jaik li-sty samego he
tmana, poi tyczna jego korespondeneya, rek cy r 
z posłami w  Ca-rogrod-zie stwierdzają, że hetman 
widlząc już nieprzyjaciela u wrót Rzeczypospoli
tej czynił wszystko rr-eżebne, aby impet jego 
wstrzym ać i bodaj własną ofiarą i Rzpltę i Eu
ropę zasłonić od inwazyi półksiężyca.

Wyruszając, wiedz ał hetman, że tak czy o- 
waik czy stanie n grapie Rzeczpospolitej lub też 
..poi-ka wroga w ziem mołdawskiej, nie imikni? 
zawiści, „gdybym nie przekroczył granicy, wspc 
mina w jednej z reiacyi, -nie uniknąłbym zaizutu, 
żem nie wsj omógł wojewody mołdawsk ego 
Grac!rana". Ale na zawiśoi hetman, aczkolwiek 
czułej był ambicyi — nie wiele zważał. Czego 
atoli nie -dostrzegł, to że zaw ść ściga go i w  w y
prawie, że weszła ona w same wojsko, że i wśród 
tej nie dużej drużyny, lezącej Jakie 8 do 10 tysię
cy żołnierza, są tacy, ‘którzy potępiają wyprawę 
za granice kraju podjętą, że nie wiele było w 
małej tej ano'i obrońców sław y hetmańskiej. Dy- 
scypfina w  wojskach zach idn eh była znacznie 
ro-zlużnkpą; taksamo jeżeli jeszcze nie bardziej 
rażąco an-iżel5 na zachodzie wyłr-mywał sę z pod' 
rygoru wojskowego zarówno żołnierz jaketeż i 
oficer Doi-słci. Hetman starał się złemu zarą-dzić: 
o-n to przed- lat!7 przedkładteł surowo ukarać skon- 
federowanego ro -raz p erwszy żołnierza polskie
go, on przywiódł do skutku obostrzenie regula
minu dla żołnierza, on srogo ukarał sw aW n,- 
I ów konfederacyi żo?<niersk'cj pod Cieklińsk m. 
graisujacej w 1611 i nastęo ym roku na Iwowskieś 

halickiei z emi
CC d. n,T
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zie pól biedy, natomiast mąkł nie 'Widzieli
śmy cd 4 miesięcy. Podobnie tllu się fżttoz z ou- 
krerm.

Co jednak bęczie za 2 miesiące? Powiat 
nasz, zniszczony 5-letnią wojną, a na;.w.u. 
sowaniem hord hajdentaokich, Jest pod względom 
urodzajów bierny. Wskutek wiosennych &ct wy
dajność jest tak zfą, Ź5 kopa wydaje 40 dO 50 kg., 
a nawet często mniej. Obszary dworskie zebrały 
zaledwie 1/4 część pionów. Mimo to M n. aprow. 
nakładą na powiat taki kontyngent, to gdyby Jego 
(polecenia zostały wykonam^ iudmoSć musiałaby 
chyba z grodu wymrzeć. Wywieziono stad {Wze
szło 100 w> gonów, (to Jest maksimum tego, co 
można było wywieźć), a mimo to Vdą wciąż naka
zy ściągania dalszego kontyngentu. Jeżeli Ściąga
nie nieuzasadnione wysokości kontyngentu będzie 
bezwzględne, staniemy w retkii przyszłym wobec 
większej Jeszcze kat' strofy. Z powodu posuchy i 
wczesnej zimy zasiano zaledwie 10 pic. ob-szaru, 
zwykle oziminą zasiewanego. Grozi więc nam to, 
że na wiosnę duiże obszary nie zostaną obsiane, 
bo i zboże nc zasiew zostanie zabrane.

.W pierwszym dniu świąt Bc-żegó Narodzenia 
urządzono „opłatek" dla żołnierzy. Przas/to 25(1 
żołnierzy z of cerami przy tuto zastawionych sto
lach, wśród serdecznej atmosfery spędziło l i 
god-złn, zapominając no chwil? o tęsknocie za ro- 
dz'mtym domem, Witano rch serdecznie ze strony 
duchowieństwa, Sokola, Rady opiekuńczej, miana 
i T. S. L. i przeplatano przemówień^ kolcnd mi, 
I^zyjęde odbyło się z inieyatywy Sokoła, a przy
gotowanie potraw i pieczywa spoczęło w ręku 
ofiarnej organśMeyl Polok z niestrudzoną prze
wodniczącą >p. Zerygewiczową n , czele.

Naczelnicy tut. urzędów z obawy rozdrażnie
nia Rusinów nie .postarali się dotychczas o napisy 
z herbem państwa. Z wyjątkiem ekspozytury re- 
gulacyl D«'estpu na ż-dnym urzędzie nie widnieje 
napis, Wątpimy, aby to przyczyniało się do pod
niesienia powagi urzędu polskiego. Nie jest to 
rozkaz i  góry, gdyż po innych miastach wschodn. 
Małopołskl na wszystkich urzęd/.di umieszczone 
fest godło państwowo

Pług,

Z pfotsk przemyskich.
Śmiertelność lekarzy na tyfus pl mlaty, — żam- 
ttnłęcle szkół, kin i sądów. Z teatru, ■— Niedoszła 

panama drzewna. — Stłumieni bandytyzmu.
(Gd naszego korespondenta).

Przemyśl, w styczniu.
Ępidemia tyfusu plamistego szerzy tlę m 

mieście i okolicy z niezmriojszoną silą. Na. szczę- 
Icle wypadki śmiertelne są dość rzadkie. Z leka
rzy -tutejszych, zwalczających straszną chorobą, 
PO Łrłp. drze Manheimie 1 drze Szenkerze, zapad) 
ottegdaj na tyfue plamisty dr. Turtclt. ub, lekarz 
powszedni'? łubiany i ceniony. Irfekcyi nabawi! 
się w  aresztach Sądowych, kt*re objął po 4, p, dr. 
Ra&IśzewuklRh zmarłym -również na tyfus pla
misty,

Równocześnie szerzy się nagminnie, w  spo
sób rie mn:ej groźny, rop no a palenie płuc 'japon
ka), przybienr-iace w -reguic przebieg bardzo ostry. 
Zmiotło już -dłual szereg ofiar.

Dla zapobieżenia większym slrapłeftlOtft OSÓb,

sprzyjającym rozwleczeniu tych chorób eiptóe- 
uKtzłiyoiir zamiwjłęM) tira zarządzenie oikręgoweg-o 
inspektora sanitarnego dra Petersa- 
zakłady raukuwe (także szkuty średnio) i kino
teatry, m  razie do 5, lutego tor, Nadto zarządził 
prezydent sądu okręgowego dav Wi-redki odwoła
nie w sgdzto powiatowym J okręgowym wszelkich 
rozpraw sądowych., przypadających m  ca.* od 
l£, do 31, bm,

TyKco dyrektor Gereh nie spoczywa. Opuścił 
jednak bardzo skrzydła. Ro licznych., wcsle udat- 
nych pod względem artystycznym, d e  kęsowo 
bardzo riefortunnyoh oksperymentadi z Wy
spiańskim, R t  merem, Gorkim, Kisielewskim, 
Krzywoszewsklm itd. doszedł nareszcie do zrozu
mienia smaku przemyskiej publiczności teatralnej 
i jej potrzeb i aspiracyi crtystycznych. Obecnie 
afisz teatralny nic odstrasza już nikogo wspom
nianemu nazwiskami. Na porządku dziennym: 
„Królowa przedmietoL'", „Na Łyczakowie", „We
seli małżonkowie", „Chrześniak worl-enny" i pro
gramy kabaretowe. Widownia nabita omal gmach 
me pęknie, To firndnó. Dyrektor Gereb ma zu-pef- 
ną słuswość. T c t r  j-est dla puWczn-ctóci — rie od
wrotnie... mą więc publiczność przemyska sztukę, 
jakioj (pragnie.

On .-gd.A na doniesienie naczelnika stacyi kole
jowej Bakończyc, aresztowano kup&t tutejszego, 
Samuela Gartn-aro, podejrzanego o uprawianie 
handlu -paskarskiego drzewem, Wyp1 dek ten roz
dmuchały tut, „Nowiny poniedziałkowe" do roz
miarów panamy drzewnej, wmieszawszy w 
Sprawę in-re jeszcze osoby, między nii-mi porucz- 
n ka (P. Jan Kotrbę, W-edle artykułu „Nowin" 
(Nr. 2 z 12. bm.) wydał por. Kotrba, który Jest 
administratorem -bu-dynku tut, szpiala okręgowe
go, Gtirtnerowi kartkę z zezwoleniem na odebra
nie kliku wagor-ów drzew.', przeznaczonych dla 
szpitala 1 został za to wraz z Gartnoram areszto
wany, Artykuł powyższy polesa na zupełnie myl
no] i nlethi-kła-dnej info-rmaeyi. W rzeczywistości 
bowiem por. Kotifb.: wcale nie był aresztowany i 
o żaden czyn karygódry nie jest poa«ir» ny; pra
wdą jest, ź-e rzeczona kartkę Oartnerowl wydał, 
ale uczynił to zupełnie legalnie, fleżę kortrakt za
warty z Gdrtiierem (i L. Gfr.bowskmi), który mi*, ł 
dla szpitala dostarczyć 20 wagonów drzewa jesz
cze w listopadzie -u-b. r., z powodu niezachowania 
terminu doSt. wy dawno został rozwiązany i szpi
tal zakweśtycnowańych 4 wagonów dr zew* a, na
desłanych przez Gac i,r, era dopieno pod kon ec gru
dnia, przyjąć -nie chciał, a nawet przyjąć nie mógł, 
z» -opatrzywszy się już w opał gdzieindziej. Ka
lumnia, rzucona, rtew ątpiw ie w  złej myśli, ale 
bądź co bądź na podstawie niesprawdzonych po
zorów na znanego z czystości charakteru por. 
Kctrbę, cieszącego «ię źashiżoncm zauf nicm 
przef-ożonyd), wywołała zrozumiałe rozgory
czenie. ..........

Wytowienle szeregu główrrt-ch przw ódców  
zbójeckich szaj-ek, grasrt’ąc>xh w  powiecie, u- 
śmterzyło nitco ro-zzuchvval.Tne bandy, Cd kllku- 
0) stu dnł — rzecz w Przemysłu od dawna rie 
zapamiętana — nie zgłoszono ani Jednego W ła 
dku napadu ralbimkowego. -Pierwsza grupa ban
dytów Styrie wkrótce przed sadem doraźnym.

. Sigma.

. «». Sr4l.t„, , a t I ■■ r-.- .i.i. , I I    ■*»#

O byt (nawlidów wojannych.
Inż. ROman Feiińskb Kwestya młeszkanlow* 
praysz{ość.« * siedźmy 8 byt Inwalidów wojen
nych. Warszawa, 1919. Nakładem sekcył opiek'
młułsterstwa spraw wojskowych. 8*lra <hsłż*> 

str. XII i 166.
Lwów, 21, stycanii-

(z-) Nawet w  tak ważnej sprawie, jaką Jest
sprawa inwab-dów wojennych, znajdujemy się w 
fatainem położeniu. Nic nasze Władze bowiem, 
lecz Państw rozbiorowych prowadziły statysty* 
kę -strat, Iacz uta-zymj-waly Ją w tajemnicy. N e 
mamy wdęc obecn e dokładnych cyfr, przedsta
wiających ilość naszych inwalidów. Nieodzowną 
zafeim KOijitecanośc ą jost przedewszystkiem przz- 
Pro-wadz©n-e nie fylko statystyki inwalidów, lecz 
także wdów i -sierot po poległych, a uprawnio
nych do pomocy państwowej.

Jednek . bez tej statystyki możemy sobie u- 
przyto-mmć, iż obecną wojna Pozostawi nam w 
spuściźatie olbrzymio masy inwalidów. Mianem 
bo w cm inwalidów ni-o można obejmować tytko 
Ornych o-kaioczałych podczas wojny żołnierzy# 
ćhoć ilość Ich jest tak znaczna, iż womoźllwością 
byłoby pomieszczonie oh w szpitalach. To też 
musi $'q ułatwić im możność powrotu do społe
czeństwa w -sp-osób najbardziej korzystny dla 
stron obu.

Poza tą kategoryą inwalidów s tn ;ejc jeszcze 
cuła masa inwa-lsdów takich, którzy jedyne dla
tego, źe uszkodzanm ich n-e są zbyt w doczne, 
są w  stosunku do Inwal i dó w-k ą I o k ustawowo po* 
krzywnizen:. Wszakże na zniszczone nerwy nie 
pomogą żadne protezy, jak również u e pomoże 
nowoczesna ono tedya ty tu, których serce lub 
Płuca -me Wytrzymały trudów rowów stuele- 
lecki-ch. WreSzcie poważna jest licz-ba tych, dla 
których ciężkie cierp en a reumatyczne będą na 
resźtę życia stałą pamiątką po wilgotnych gje- 
mia.łiik ach. A le zaburzeń Psychicznych Spi o wadzą 
, liczna postrzały w  gło.wę?l

Otóż osoby te -nie będą mogły hcu> wać 
bez przerwy swego dawnego zawodu, u zatem 
przyszłość ich będzie musiała być również objęta 
-przez zorganizowaną pomoc dla inwal dów wojen
nych. Jeśli do tego wliczymy Jeszcze rodziny in
walidów, oraz wdowy i- sieroty po poległych, o- 
każe s ę  cyfra, stanowiąca bardzo poważną Część 
społeczeństwa.

Budów 2 zatem szpitali l san-atoryów dla p:t-rw- 
śzej kategeryi inwalidów jest nieuchronną konie
cznością, o-koro w caiej Galicyl posiadamy w »pe> 
dkti po -AusWyi jeden wszystkiego „Dom Inwali
dów" we Lwowie. W innych zaś dzielnicach nie* 
ma ich wcale.

Trzebaby wszelako dotychczasowy kasamla-
ny  system dottiów iu-wal dów zmienić, tworząc ra
czej kolonie inwalidów, złożone z szeregu doników 
w o-toczeńiu ogrodowem. Kolonie takie, połączone 
ewen-tualnie z warształami, mogłyby się częścio
wo utrzymać nawet z własnej wytw^rcisóści. By
łyby one znacznie korzystniejsze od dotyohcz so- 
węgó typitt domów inwalidów, jednak i tu brak te
go dobroczynnego wpływu,, jaki wywiera tylko 
styczność inwalidów ze zdrowymi, normalnymi 
ludźmi. Oddzielanie Inwalidów od całego świata 
będzie zawsze niekorzystne, z tego więc względu 
domy czy kolonie inwalidów powinny być obli
czone jedynie dla całkowitych inwalidów, zupełnie 
pozbawionych zdolności do -pracy i Wla tych, któ
rzy mimo przyznanej tm renty nie będą w stanie 
znaleźć nigdzie przytułku w rodzinie, *

Teraz w  bardzo uts-udn onyc-h l skempltitow* 
nych stosunkach życiowych, wobec widma nędzy 
mieszkaniowej, tem bardziej pickącom zadaniem 
najbliższych dni jest ZŁbezpleczeiiie przyszłości 
naezym inwalidom. 1 jakkolwiek -pożądano jćtt 
gruntowne z-reformowanio -stosunków mieszkanio
wy cli, by z -ntc.il odnios-lo korzyść całe, bez wy
jątku, nasze społeczeństwo, to w  pierwszym Je
dnak -rzędzie obowiązkiem rządu jest zapewnienie 
mieszkań d-a naszych inwalidów i ich rodzi u.

Wobec takiego posiw ienia sprawy rozpatrzył 
ni. Feliński w yczcrpt^co -problem mioszkan-iowy 

przys^ości 1 na jego tle ocenił swoja wn oikb ty- 
■:2tące się siedzib, przyszłości \ pracy InwalldóWt 
Simo skonkretyzowanie tych zadfcń lost p’crw* 

>*gym kr-ńdera do ich rozwńązaria. To też taśc wy -
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czerpująeem omóu istlicttl ca}ej psrawy zapisał się 
inż Feliński dubrzo w rocznikach opieki społe
cznej. Br. MiJaK6H GRÓB

LWÓW, Afcadttlh tkn 5 . 17968

Kto glosował przeciw sprawiedliwe! relacyi waltttow^jf
Warszawo, 21. sto cznia, i »k! 1 Zamorski. G ło ^ .a t ł  oni zarówno przeciw 

(Telcf) (G) Na podstawie ofićyafcego proto- {rttiacy! 80—100, Jak 1 przeciw 75—100. Przeciw 
tołu należy s‘Wrerdzć, żc przeciw sprawfeifliwej relacyl 75—100 głoaOwał takie p, WWW. Za fSłft* 
relacyi walutowej głos mali n^r,tąpnięty pośfowie *#« 80- 100 głosowcił niemu wytącwiła tylko i>t>* 
tnhk p ilissy: Wfedyśłow Dębiki, Gtaołńskl, yodek, sfawie małopolscy. Za rciacyą 75—10u glosowało 
5t, Grabski, Michał Marek, lahaczyńssi, Tarnaw. 117 postów t  Kongresówki.

IM i f nr And otrzym I mlsyę utworzenia gabinetu.
Warszawa, 21. stycznia,

(PAT.) (PiidA z Paryża). Dzienniki donoszą, 
ic  m“sya utworzenia nowego gabinetu zOSSsJa po
wierzona p. Mllierandawi. — Ń-owy gabinet, który

9  ..................

u« tikonstytuale prawdopodobnie w poniedziałek 
przedstawi się Izbie deputowanych we środę lub 
we czwartek

RADEK U ORANIC POLSKI. ' 
Gdańsk, 21. srycknia.

(PAT.) „Da,.z. Ztg." thwiadu&e sio. i e  Radek 
w  tow arzystw e Miku bolszewików niemieckich 
przybył na giaulog bełską.

CEL PODRoZY DELEGATÓW UKRAIŃSKICH 
DO WARSZAWY. 

Włrrfeułwa, 21. stycznia.
(Telef.) (O) Członek misyi ukrańskiej BwpM- 

io Oświadczył w rozmowie z posłami sócyahsty- 
■amymi, ż© deicgacy* ukr*’ń»ka przybył* de W ar
szawy, celem wręczenia oświadczenia swojrge, 
e zidn t zbadania wymogów Rządu polskiego.

KAPITALIŚCI ANG. ZAK1 a d a j a  * a n k  W 
POLSCE. 

Gdańsk, zt. stycznia'.
(PAT.) „Danz. Ztg." dornofe! z Londynu za „Ti- 

nesom", że kapitaliści ang elscy czynią przygoto* 
wania do założenia w POIsce wielkiego banku, 
przy pomocy którego zamierzajfi wpłynąć na n- 
aorzadkowanie f.nswsów polskich I podnłesieuie 
»*luty popkief.

TRESC NOTY W SPRAWIE WYDANIA 
WILHELMA.

W arszawa, 71. stycznia.
(PAT. (Rad1© z Lyonu) P. Dudafta wręczył 

przedstawicielowi Holandyl w Paryżu notę, do- 
mi. (gająca się wydania Wilhelma. W nocie mocar
stwa aprzymlerirowe, powołując sic na treść art. 
227 traktatu- wersalskiego przypominają sumpty. 
c.m'e między tranem i zbrodnie WJiteima. juk n.irti- 
szenb neutralności Belgii r. Holandii, oranie za
kładników. masowe deportaeye, porywanie tło- 
tfy«łl dz‘«W-ząt z Liile. i w ydaw ani ich zhańbie
niu, >syyrcmrly'ożi;e riszczeme zajętych taryfo? 
ryów ucz łfrOni-eczhcici wojsko w oj, wojna łodzia
mi podwodnymi i niezliczone wykrocz on ii, jakich 
dppuiśc iy sit; wojska .niemieckie. Nóta wyraża 
przekonanie, i - i .ludność holenderska jest wielco 
tem zainteresowana, aby nie duć pozoru, z t  ©sła
ni? głównego sprawcę naruszenia śolifiariiośći na- 
rodow 1 że ułatwi niewątpliwie wydfm'e lądowi 
togo, którego wydania ż&dkją głosy milionów o- 
fia:

WIELKA KATASTROFA KOLEJ. KOLO PIŁY. 
Gdańsk, 21. stycznia. 

(PAT.) Ubiegłej ńdcy wykoleił się koło »kcyi 
Piła pospieszny pociąg towarowy- Mgły t  Betltoi. 
W kilka trrmit później na wykolejony pod*g aa* 
jechał pociąg p spieszny idący z Królewca. Klika 
wagonów póclągu póspłeftznego zostało zniszczo
nych. DOłycbCzag fctwł*rdzOno rad ad 14 osób.

Kronika Krakowska.
WISŁA OPADA.

Kraków, 21. stycznia. 
(PAT.) Wskutek deszczów woda w Wiśle 

wezbrał? o tyle, źc zalała wsi Kąty 1 Kruki koło 
Bielan, w mieście zaś w dzielą cach niżej poło
żonych weszła do piwmc 1 suteren. Także rzecz
ka Wilga wylała w  Ludwl-nowie i Zakrzówku wy- 
rżądizając szkody po piwnicach. Kle.-ownictwo 
regtilacyi Wisły stwierdza, żó wczoraj Siflp wo- 
dv wynosłj 222 cm. co wskazuje już nu opadanie 
wódy w porównaniu ze stanem z dnia poprzed
niego. Także z okolic górskich nadeszły pomyśl
ne wiadomości, świadczące o opadaniu wody.

3TRAJK INTROLIGATORÓW.
Kfaków, 21. stycznia. 

(PAT.) Jak dzienn ki podają, rozpoczął się tu 
wczera.1 strajk robotników introligatorskich na tle 
żądań ekonomicznych.

Ob ł a w a  n a  p o k a t n y c h  p ie k a r z y .
Kruków, 21. styczni!, 

(PAT.) Wczoraj kierownictw© Biura przeciw 
lichwie i spekukićyi zarządziło obławę ua pokat- 
nych handlarzy p'óczywa sprzedających na uli
cach miasta, Stw^rdżóito przytem. żo piekarze 
nte stosują sdc do wydanego ptrzea magistrat za
kazu sjśrzedAży- pieczywpi sklopskom i pokątnym 
handlarzom p eczywa a n e chcąc z obawy trzed 
odpowie dualnością spr^ed-wać publicznie swtgo 
Pieczywa wprfesl po cenach lichwiarskich nd»5tę- 
pisilą swe p eczywo potajemnie sprzedawco 1 n- 
licznym, którzy płacą Im ceny paskarskie

I NA CZARNEJ GIEŁDZIE REWIZYE.
Kraków, 21. fttyczhifl, 

(PAT.) Wczoraj przeprowadzono na uMtrtjbj 
giełdzie rewizytę, przyczetn zaaresztowano Jankk 
MóduWnika z Bodzentyna % Kongresówki 1 Aronu 
Wolla z Mszany dolnej, króryrn skonfiskowano 
pół miliona koron.

znaczył użycie skrzypiec, przepisując orklestrz* 
sw ej: „duoi YioUni piceoli ał e franccsc11. Do twór
ców gry skrzypcowej, pierwszy riwołucyonista 
jakoby, należy Goreiili, gdyż Govanni Bassani z 
Paduy tem fylko utrzymuje się w literaturze, iż 
Oorelli pobierał u niego iofcćye. Jeg© tsmleacił Ko
chański po Bachu, Z następnych komgrozytOTÓw 
na programie widnieje Dugnani, uczeń Tartiniego 
Mą rtini (nrzyjaclcl i opiekun Mmzarta w czasie je
go pobytu z cićem w Bolonii) i WTCszcie PagiannL 
nujslynniejszy raz je.zcze zwracający uwagę mu
zykalnego świata ua Wł ’chy, skąd równocześnie z 
Vioitivri świetność sztuki iąstninienfainej przeno
si sic do Erancyi. Bezsprzecznie najbłyskoHiwśż;' 
wśród tel włoskiej muzyki jest Campaneiła Paga
niniego, lecz szlachetny rysianek frazy Corel!sgo 
pi.rywa słuchacza. To u*wóry grał Kochański naj
piękniej, z mł.dszych Debussy‘eg& z czarującą 
iekkciśdą. Bach mniej tntf cdpowiada. Jego środki 
ton wiodzle go w inne regiony. Ciekaw.nść budzi 
koncert włoskiego kompozytora d^m broslo zrę
cznie nnptsaiiy, n:'c jwhwk światoburczegn w so
bie niemając, iecż dzięki wbśniu typowi gry Ko
chańskiego interesujący słuchacza. A gra, ra ma 
w sobie dużo czaru, miękkości i choć nie ogarnia 
wielkich 'potężnych horyzoidów, choć można by 
pragnąć, by więcej w  tt.cj było żywioiowy&ń, roz
machu, dzięki w aśnie poprzednim wspomnianym 
walorom V'ywiera wrażenie, Konccrtanta, który 
grał po raz picnyszy we Lwcwlc po powrocie r. 
tułaczki rosyjskiej, witam* btordzn serdscariie. Wę
zły między nim fc publiCT-noścU żoatiły znów© za
dzierzgnięte, czego naJJępszym dowodem, tó dfu-. 
go w ech ci a no go puścić z estrady, W pani O tta
wo w ej miał Kochański ideafrng akompan!atorkę.

Mtcbttliite Szw arców *.

Z  m  »  k i ,
Koncert W icława Kochańskiego,

Lwów, 21. stycznia. 
Ha programie znanego skrzypka znalazły się 

dwa kierunki -literatury skrzypow ej: najstarszy 
obejmujący nazwisk*, wbskle i najmh-dszy repre
zentowany przez DcbiiMy'c*o i d‘Ambrosla, nie 
mówiąc oczywiście o  Baćlnu, kfóry figurował u 
Szczytu niejako w „spiendid lso.ntkn".

dostawienie sporo mitj&ca Wiochom było 
pięknym go&tem ze streny KochaAiikieg ,', nwźc 
nawet bezwiednym aktem czd dk tego kraju, 
który jzśt przecież ojczyzbig skrzypiec, gdyż tu 
nietyiko zabłysły pierwsze tai.nly, pierwsi wir
tuozowi*), ale I tu zysaaly ono mh-no: krfltowe! 
orkestry, tu zyskały dzięki owoj tak ni!n!e strze
żonej tajemnicy swóf słodki, gfębokl rozJugły ton. 
t$  dojdą kiedyś do takiej sławy | impularnolci 
ńię my4lał moż: i baru Móćtevćrdć, słJ.y \v  Ojls* 
rże swoi ^Orfeo" po tac pierwszy (1Ó07 raks) za

NADESŁANI.
Spccyailtta chorób *Łórn/6h i we.ięrfetn/ch
t o r -  B s l ł i a E i K .

1^002 ulica Syk^tmka i. 1Ś.

SUKNIE BALOWI
bluzy jedwabne i wełniaiiO, rozmaita maUtyMy, bfolltnę
jfjjęg M U IFJM  ff jg ffS  f B t e

Bprcyollata chorób ekómycM i tre-ier... nych

Dr, M ICHAŁ  S A L P M T B R
feyLsiusha 17, cni, od 8—9 I od 13—d. 1941S

i r o n i R a
Reportu ir T eiteu  fcn(ó)akieg«.
We środę 21 atyetnio o g. 7 w. 

czka no.arćw*, oporę ka w 3 nktach L. foliA.
o—

Repertuar Teatru wodewilowego
(gmach ul. Ossolińskich 10,),

(B:lety wcześniej w periumeryi fetoińskiego 
ul. Legionów 1. 1.. 30&)

^rWaj 21 styczni* o gńdź, 7.,JO wieczór; ..Wę
glarze", operetka; Bulet; ,.W n©ć'karnawału", fór- 
sal „Tajempicc małżeńskie", operetka. — O godz.
10 wieczór kabaret warszawski,

Repertuar feotni llt.*art. „Czwórka" w »Kłi 
,Caslno de Rąrrs- (ul. Rejtana 3).

Program XII. od 16 utyeanła codilenn e o 
godz. 8 wiee/Ór, Część I, Gościnny wyotępl Ko-> 
rrihald Gic HASiN.bKI w iw ęj *;y n<_J kreacyi )a- 
o wNuits H m  i, k«pe mojsU'-, dłrłtent i maestro, 

Anda Kitachman f Marok Windhelm w nowych 
urneraoh no)owvrh. C?ęŚć I*. „Diyos noworo- 
ny' , aktualna rewia w 2 Częściach pióro zpółki 

uitorsk o DK i»2bvUr\ Nowo postacie i wkładki; 
Nawy pioiog, Clemenceau, Kaięlg Karnawał, 
,G!oóus Ga zwclt, zagraniczny podróżnik*- w wy- 
onaniu R. G eras ńskiego, Kolporter „świstka 
odziennecjo" ł In. 16176

Bilety od 9—5 w składzie nut G. Stylarts (ul. 
Akademicka 6), a ©d godz. 6-tcj wieczorom prz.i- 
kasie teatru, 2031

—o—
OD WYDAWNICTWA. mypóffltoMW i  

Śzyni PT. Pre&ułA*ratflfoffi, Źa da weJfcuł-afjŁjMjjo 
r,u moru Gazety WleozomfeJ" bvłv doi^czorw n it 
k i  jhróslmy e rychle udiiowl-ule Pi5łuwatfaśy, hy 
n e  opóźnić wysyłki naszego
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' 'wiadomości teatralne. Ra uczczenia rocznicy
powstania 1863 r. daje teatr miejski „Wesele" dra
mat Si. Wyspiańskiego w nowej szacie, w pierw
szorzędnej obsadzie i w świetnej reźyscryi p. Ro
mana Żelazowskiego.

Z k tmawału, W pięknie udekorowanych salo
nach Kasyna miejskiego i Kola literackiego odbył 
się 18 bm. siara n.em K. O. P„ przy współudziale 
licznego grona Pań z miasta, a pod protektoratem 
generała i nami generale w ej Gołogórsk'c,h oraz ge
nerała Madziary wieczór z tańcami na dochód 
Herbaciarni żtnierza polskiego na dworcu na Pod
zamcza. Wieczór ten wypadł świetnie pod' każdym 
względem. Prze dewszy siki em przysporżył ładny 
jo :hód pożyteczne! instytucyi, jaka iest Przystań 
na Podzamczu, następnie zgromadził liczny zastęp 
tancerzy, — do kadryla i do mazura, prowadzo
nych przez p. M. stanę!: przeszło 10 par, — którzy 
bawili s:ę  doskonałe do świtu. Toalety pań, ołroć 
skromne, odznaczały się wytwornym smakiem1. 
Nie było tu niesmacznych wybryków ..mody pary
skiej*. Byłoby pożgdm i, żeby wszystkie zabawy 
mibliczne, aranżowane w tegorocznym karnawale, 
w zorowały s:ę na tej w prawdziwie polskim stylu 
utrzymanej zabawie

Hołd Naczelnikowi. Naczelnik państwa otrzy
mał depesze hołdownicze od Zjazdu maszynistów 
kolejowych w Krakowie i od Wydziału powiato
wego ziemi Chełmskiej. *

Podziękowanie. Otrzymujemy następujące pi
smo z (prośbą o umieszczenie: Kqmilet Opieki nad 
Żołnierzem polskim wyraża gorące podziękowanie 
Redak-cyi ,.Gamety Wieczornej" za kwotę 60U0 k., 
którą Rectakcya ze składek złożonych w Admdni- 
stracyi ..Gazety Wieczornej" przekazała komće- 
iowi dla niesienia no mocy rodzinom żołmerzy,, in- 
walio wn, fladrowi eńććm itp. oraz na zakupno cie
płej odzieży dla żołnierzy na froncie, popierając w 
ten sposób w bardzo wydatnej m;erze naszą akcyę 
humaniitarn? i spełniając salachetoy obowiązek, de 
którego się nasza prasa poczuwa wobec żołnierza 
polskiego. Przewodnicząca-: Wanda Czartoryska. 
Zastępca przew.: Stanisław Rylbicki. Sliarbnik: 
Godlewski.

10-ta wieczór godziną poKcyłna w Warszawie.
Komisarz rządu m. W arszawy p. Anusz, wydał 
-•ozporządzenie, mocą którego wszystkie teatry, 
restairracye, kinematografy, kabarety, kawiarni i, 
sale taneczne, kluby i wszeJkie inne miejsca ro-zr 
rywek mogą być czynne tylko no godz. 10 wie
czorem, a to celem zaoszczędzenia światła elek
trycznego. skutkiem tego zarządzenia będą mu
siały przedstawienia teati-alne rozpoczynać się o 
godzinę wcześniej, niż to się dziele obecnie, mia
nowicie o g. 7. Przeciw temu oponuje prasa war
szawska, twierdząc, że odbije się to dotkliwie na 
frekwencji teatralnej 1 zwiększy deficyt teatrów, 
wiele bovmem osób pracujących nie będzie mogło 
w takich warunkach uczęszczać w dna powszednie 
na przedstawienia.

<s-l) Błoto magistrackie nadal riie jest 1 sprzą
tane z ulic, gdyż zakład czyszczenia miasta cze
ka wfidlaczrae na mróz, iżby ściął błoto w grudy i 
{'szczędził kosztów, połączonych z wywozem. 
Sktuffkkim tego niesłychanego nftedfoalstwa przej
ścia z jednej strony ulicy na dirulgą kończą się zu- 
pełnem zabłoceniem bucików, których szko i a 
wprost czyścić. Na przejściach zaś, żeby tylko 
przykładowo wymienić — z ul. Sykstuskicj na a. 
Kościuszki, z  ul. Kościuszki na Trzeciego Maja i 
stamtąd na- ul. Brajerc wską, gdzie magistrat rcz- 
•począwszy roboty z.e.rate -w majm estoso wni cj- 
szym czasie rozkopał ulicę na dużej przetstrze*'i. 
można śmiało kalosze zgułbić w  grząskiem błocie 
Możdby wreszcie władze rządowe wywar.ly ore- 
syę na zakładzie czyszczenia imfia-sta, iżby ulica 
briawsKa nie była podobna do ulicy na wsi pole
g łe j, gdzie -niema błota więcej, niż!' przy ul. Mar
szałkowskie; w  stół. król. m. Lwowie.

(g) Tygodnik ilustrowany, który wraz z No
wym Rokiem poczynił — jak wiadomo — szereg 
korzystnych reorganizacyi wewnętrznych, każ
dym truumerem dowodzi, źe srtaje się z powrotem 
i: j.ipierwszem dotąd paryodycznem pi-smem Iitera- 
ckiem w  Polsce. Nr. 3 z 17 bm. przedstawia się 
.1 rdzo interesująco zarówno pod względem tre
ściowym lak i ilustracyjnym. Z płócien wystawy

dorocznej salonu T. N. S. P. wybijają stę przede-
wszystkiem repr-c diukcye obrazów Jarockiego, 
Krzyżanowskiego, Saczyglińskiego, H. Weysern- 
hoffa, Plewińskiej, Bohusz-Siestreńcewicza, rzeź
by Trzcińskiej-Kamińakrej, Henryka Humy, Jaoiń-
akiezo, Jackowskiego, i w. i. Część tekstową w y
pełniają artykuł Ludwika Włodka: „Kcmgres, Tra
ktat i Polska; wyjątek z Arystofanesa „Żabiego 
kała“, sprawozdanie z Salonu Sztuk pięknych, 
diział powieściowy i aktualności.

Wspaircla dla inwalidów. D. O. E. podaje do 
wiadomości, t-e reklamacye w sprawach zaległych 
i Jeszcze wypłacić się mających wsparć dla inwa
lidów, przynależnych do dawuych oufków austr. 
mają być skierowane pisemnie do „Polskiej kom. 
likwidacyjnej dla spraw wojskowych", w Wie
dniu, Canovagasse 5. W spraw ę wsparć z fundi> 
szu „Cesarza Karola": Izoracc* mają petenci zwró
cić się do urzędu państwowego dla spraw socyal- 
nyoh w Wiedniu, Hoher Markt 1. 5.

(—) Aresztowanie złodzieja. Na pi. Krakow
skim aresztował agent MuJiik notowanego złodzie
ja Mikołaja Mazura, który ma pobyt we Lwowie 
zakazany. Podczas rewiizyi znaleziono przy aresz
towanym obrus kolorowy i damską bieliznę, po
chodzące najprawdopodobniej z kradzieży. Rze
czy zdeponowano Mazura zaś zamknięto w are
sztach.

( —) Z sierocej d -lł Powracających z u- 
chodźtwa z Chocni 13-letniego Alel-sardra i 14- 
lefniego Romana Stachów, którym ojciec umarł 
na uchodź iwie przyprowadź ła wczoraj na poli- 
cyę zakonnica ruska Taida Petrykiw, prosząc o 
zaopiekowanie się sierotami. Matka Józefa sie
rotom zgubiła się we Lwowie, a oni n e wiedzą, 
w której gminie sta e mi szkafą. Wobec tego 
sieroty oddano do komis rya*u II dzielnicy.

(—) Z powodn niedbalstwa stróżów lwow
skich, którzy stale lodu nie uruwają z chodników 
i me posypują tychże piaskiem lub pobi-ołem, 
onegdaj rano dośI 'snęły -sę i upadły dw-e oso
by, a t°: Jan Wach. liczący 42 lat, ajent ł<mdfc- 
wy i Jan Holeclński, liczący 26 lat, blacharz. O- 
fiaroim niedbalstwa lwowskich stróżów opatrzy
ła rany na gtow e stacya 'ratunkowa.

(— ) Kradzież plwidczna. Samuelowi Birn- 
fełdbwi i Baruchowi Mahiermanoowi, za-m eszka- 
łym przy ul. Wagowej 1. 7 skradziono nimonej 
nocy z piwnic 80 ctn. węgla w artość 1600 kor. 
Kradzieży nikt -nie zauw ażył!

{—> W ykryć e magazynu prowiantów. Ajen
ci poTcy.nl Jtajm-osz i RiyJler podczas *cw zyi w 
mieszkaniu Stanisława Moskwy przy ul. Issako- 
wicza L 21, znaleźl dwa worki bi-ałego cukru o 
wadze 2<X) kg- szesnaście beczek kiszony cli ogór
ków i dwie beczki marmolady. Nadto znaleziono 
różne rzeczy wojskowe. 2.200 kgr. owsa i cztery 
wagony siana. Część zna lez ©nyćh rzeczy zde
ponowano na policyi, część zaś pozostawiono na 
miejscu z zakazem pozbycia się ich aż do stpra- 
wdzcniKi pocrodzen a źródła.

(_ )  Kr&d/leż hotelowa. Kazimierzowi Oiesir- 
Wi z Zydaczown, chwilowo zamieszkałemu w ho- 
te‘u Warszawskim skradziono wczoraj z pokoju 
14.000 koron.

(—) Kradzieże hotelowe. Z hotelu „Grand" 
przy ul. Legionów skradziono wczoraj dwa prze
ścieradła i kołdrę wartości 900 koi. — W hotelu 
„Monopol" przy' ul. Legionów i. 25, skradł „gość" 
Herman Goittesmann z Turki Łrzy pi ześcieradła 
i trzy  pokzewk: z poduszek wartość: 900 kor. 
Gottesmann skradzione rzeczy ukrywszy pod 
palto chciał wynieść. To mu się jednak nie uda
ło, bo po-rtyer kradzież zauważył i gościa cddał 
w ręce poi cyauta. Gottesmauna tłumaczącego 
się, iż kradzież porełnił jedyn e celem uzyskania 
pieniędzy na podróż do Tubki, zamku ęto w are
sztach poHcyjnych

(—) Wypadek Podc/as pracy. Malarz Ale
ksander Jakńniac podczas pracy w realności przy 
u-i. Pańskie i spadł z drabi-ny tak nieszcięśl wie, 
że złamał praw ą rękę. Pogotowie ' atunkawe u- 
dzieliToi Jakimoowi pierwszej pomocy.

J e d y n y  dyplomowany tacnowo i no łu
gujący się środkami i met dami franerskiemi 
podług Pra Gaston-Gaboria-Brugogne, pruf. Ri- 
chet’a ł !nnych Instytut kosmetyczay „Eureka", 
J.wow, Bourlard * -  «»r -̂ —
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poleca najprzedniejsze oryginalne penumy mm& 
Houbigant, Prud*home Acys Violet.

Tam ie najracyonaln ej za pielągnacya cer) 
massage, usu vanie piegów, wą rów. oryszery, 
czerwoności nosa i nieznane tu wcale modelo
wanie n eksitałtnyc rvsów twa>z/, upiększ nie 
na bała i w.eezory. Godziny przyjęć od 11— i  
i 4 —6

Infekcye cukrowe 
przeć’ w suchotom

Wiedeń, w styczniu.
W czas e wojny Przedostawały się do n-a* 

z zachodu skąpe wiadomości o zastosowjwaniu 
mekcyi cud-rowTch przeciw' gruźlicy. Obecnie za
mieszcza ćcr. Ederle w „Mediznische Klinik" krót
ką wiado-mo-ść w tej kwostyi. Jest rzeczą zasta- 
tawinjąeą, że po iniekcyi, t. zn. po w strzyknięci 
ppa skórę 10 gr. 50% roztworu cukru trzcino
wego ustępują joty, zjawsko tak charakterysty
czne dla chorych na płuca i wogóle aia ludzi cho
rowitych.

Przedewszystoim zna-ctano d-oicładme trzech 
zdrowych, następn e trzech gruźliczych, których 
jeszcze nie leczono, makcmec pięcu dotkniętych 
gruźl eą, ale nie poddawanych poprzednio żadnej 
kuracyi. Wówczas to trzeba było porzucić wszel
ką myśl o działaniu kuracyi cukrowej w formie 
wy tw arz: d a  specyficznych ciał ochronnych, w  
roku 1905 opisano proces opóźniania się w  spala
niu się azotu po injekcyach cukrowych; następ
nie w r. 1911 zaobserwowano zmniejszenie się 
Przemiany białka wskutek tej kuracyi.

Ten wpływ na przemianę materyi wydaje 
s ę bvć m-cmentem rozstrzygającym kuracyi 
cukrowej. Już samo powstrzymanie czy choćby 
zredukowanie potów, które tak nicsłycnanie o- 
słrfblaiją chorego na Płuca, stanowi wielkie plus 
w owej terapii. Należałoby także spróbować za
stosowań a tej kuracyi w  chorobach, których ce
chą charakterystyczną jest ogromne przyśpiesze
nie przem iany azotu, na przykład w  chorobie 
Basedowa. Przedewszystkiem najeżałoby kura- 
cyę cukrową w form!e mjekcyi, które u zwierząt 
okazały się zupełn e nieszkodliwe, zastosować 
też w większym stopniu u ludzi. Albowi m  n;e- 
ste ty  n'e zbywa u nas bynajmniej na chorych na 
płuca

Pływająca wystawa.
Londyn, w  stycznia. . 

Brytyjski urząd dla handlu irausatlantyck e- 
go mc zam.ar wysłać óo południowej Amerj'kl 
okręt mający 10 tysięcy ton pojemności pod ko
mendą Roderyka Day‘a. Okręt ten ma być pły
wającą wystawą towarów i jako tak. ma zatrzy
mywać się we wszystkich znaczniejszych i-ortach 
Ameryk południowej. Okręt ten będzie mógł za
brać 300 podróżnych na pokład i w tym celu iest 
wyposażony w wykwintne urządzenia pozwala
jące na życie towarzyskie chwilowych mieszkań
ców okrętu i wypełnianie czasu s z e r e g p r z y 
jemności.

Pomysł tego rodzaju wystawy pływającej 
nie jest rzeczą nową. Sięga on lat siedimćzieslą- 
tych, W owym czas e rzucano pomysł we Fran
cy!, Rosyi i Włoszech, urządzenia łego rodzaju 
pływającej wystawy dla celów eksportowych, a 
we Włoszech nawet podjęto próby realizacja.

W Ameryce u radzano  lądowe wystawy 
jeżdżące, przeznaczając na ten cel całe pociągi.

WAustryi przy końcu lat ośmdz esiąfych u- 
żyto dla tych celów parowców austryackiego 
Lloyda, które zawierały wzorowe kolekcye to- 
waiów, celem ułatwienia ich przeglądu w  waż
niejszych portach.

Stałe wystawy próbek towarowych w 9 dzie
siątku ub. stulecia zorgamzowały Włochy na Le- 
wancie r wsohodniej Azyi, Japonia w Hamburgu 
Bombaju i w Odess e.

W N emezech agitowane między rokiem 
1888. a 1892 za zorgan"zowaeierrt pływającej wy
stawy. W Anglii zaś, gdzie ten pomysł zrealizo
wano, zalecał kongres angielskich Izb handlo
wych, odbyty w 1892 r- wysyłkę nły vającycf. 
wystaw do Kolon i pod egidą cesarskiego insty
tutu w Londonie
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Ekonomista.
Wyptaa pieniędzy, nadsyłanych 
przez uchodźco a  poi. z Ameryki*
Komunika* Polskiej Krajowe] Kasy Pożyczkowe}.

Warszawa, 2Q. stycznia.
P&lska Krajowa Kasa Pożyczkowe oddawna 

otrzymuje czyste v  żalenia ze strony tych, któ
rym wypłaca pieniądze nadsyłane z Ameryki 
przez wychodźców polskich, Skarżą się tedy ci 
mfbiorcy, że za długo na pieniądze czekać muszą, 
a co ważniejsze, występują jako poszkodowani, 
nie otrzymując ra-rkami pełnej wartości przeka
zanych dolarów amerykańskich, Zwracają się ró- 
wnioż do P. K. K. P. różni anonimowi „Obserwa
torowie", ostrzegając przed zgubnymi skutkami 
takiego star.u rzeczy,

Trzetea więc przystąpić do palącej sprawy i 
wyjaśnić ogółowi przyczyny tych niepożądanych 
objawów..

i Emigranci polscy w  Ameryce udają się za
zwyczaj do banków tamtejszych, albo do ich agen
tów' prowincjonalnych, gdzie aht-dają dolary, — 
Które ci obliczają niezwłocznie na marki polskie 
1 potem, iiiiorzsdko zo znacznem opóźnieniem, 
przesyłają do W arszawy Pojskid Krajowej Kasie 
Pożyczkowej i innym bankom długie spisy od» 
biorców z adresami do rozesłania po kraju. Nie
znaczna cześć pTzekazów takich trafia do Polski 
prrzez konsulat generalny polski w  Nowym Jorku 
— gdzie również dolary, zamieniane są tta marki 
w ypM  zaś w kraju dokonywa Pocztowa Ka^a 
Oszczędności.

Zanim przekazy nadejdą do W arszawy upły
wa 5—6 tygodni, a zanim przesyłka z W arszawy 
dotrze do miejsca przeznaczdnić mija jeszcze ty- 
dzień do dwóch. Bo trzeba wiedzieć, że nie łatwo 
iest odczytać adresy odbiorców, które w  spisach 
Amerykanów, nie znających języka polskiego, są 
tak poprzekręcane, iż nierzadko zupełr.e domy
śleć się niepodobna-, o jaką miejscowość chodzi. 
A jeżeli do togo dodamy, że wiele zleceń przycho
dzi drogą telegraficzną, czyli, Że do omyłek agen
tów 1 banków zamorskich, zniekształcających na
zwiska i nazwy, telegrafy dodają jeszcze swoje 
błędy i braki, wynikające z ograniczonych alfabe
tów w aparatach telegraficznych, (pojmiemy He to 
czasu zabiera ustalenie jednego adresu przy po
mocy map i wykazów pocztowych.

Dotkliwiej jednak Jeszcze, niż zwleka daje się 
odczuwać otrzymującym pieniądze z. Ameryki 
strata na kursie dolarów. Aby d-ć o  tem pojpete 
dość przytoczyć szereg notowań dolara na rynku 
warszawskim. W połowie czerwca roku ubiegłego 
płacono za dokra 18 marek, w połowie ltpca 19 
marek, w  połowie sierpnia 33 marki, w połowic 
września 37 marek, w połowie października 35 
marek, w połowie listopada 44 marki, w grudniu, 
!919 — 98 m1 rek, a  wstyczniu 1920 — 120 marek. 
Jeżeli wiec ktoś wysłał z Ameryki w  listopadzie 
roku ubiegłego rodzinie swej do Polski sto dola
rów, zamieniono mu tę sumę w banku amerykań
skim na 4.400 marek, a gdy rodzina ta odbier-la 
pieniądze po 6 tygodniach w Pćlscc cena dolara 
była 120 marek, czyli, żc gdyby przekaz). ir> su
mo w dolarach otrzymanoby o 7.600 marek wię
cej. Gi poszkodowani, którzy odbierali przesyłki 
od Pocztowej Kasy Oszczędności z polecenia kon
sulatu gener-teego polskiego w Nowym Jorku, o- 
trzymywati! za zgłoszeniem się do P. K. K. P. 
sprawiedliwe dopłaty do przekazów, wysłanych 
z Ameryki do połowy września r. ub., .ponieważ 
z dolarów złożonych w konsulacie, ko-rzystal;- P. 
K. K. P., wszyscy zaś inni, co sprzedali dolary 
swoje za marki polskie w Ameryce bankom, nie 
mogą oczywiście liczyć na żadne odszkodowani-', 
bo różnica cer.y stanowi zysk bankowy.

Cóż zatem począć matą wychodźcy nasi, aby 
tych strat uniknąć?

Rad' na to prosta, nie kupować w Ameryce* 
przekazów na Fotek* w markach, tylko wypła

cać dolary na National City Bank of New York w 
Nowym Jorku nu rachwr.ek P. K. K. P., która iest 
bankiem Skarbu Polskiego i przyszłym państwo
wym Bankiem Polskim, a kwity posyłać jej do 
W arszawy za wtfcazóWką komu i dokąd mają być 
pieniądze wysłane.

P. K. K. P. obliczać będzie takie przekazy o o 
kursie od dnia otrzymania tego listu tub otrzyma
nia potwierdzenia o wpłacie od wspomnianego 
Banku w Nowymi Jorku. Rodacy nasi, nie miesz
kający, w Nowym Jorku, mogą przekazywać do
lary wzmiankowanemu bankowi pocztą, albo z ; 
■pośrednictwem innych większych banków, czy 

biur prowincyonalnych, dobrze znanych i uczci
wych.

W ten sposób jedynie uniknąć mogą pmacy 
w  obczyźnie wyzysku niesumiennych pośredni
ków, zapewnić sobie zyskowniejszą zamianę cięż
ko zapracowanego grosza na walutę polską i 
przysłużyć się Ojczyźnie, oddając skarbowi pol
skiemu pieniądz zagraniczny.

Polska potrzebnie pieniędzy zagranicznych, 
aby ntoni płacić za wszystko, czego nam w  kraju 
bralk, a co -można z obczyzny sprowadzić. Wiado
mo zaś, żc obecne dolar amerykański jest naj
lepszym pieniądzem na śwecie ' nie po to chyba 
tylekroć tysięcy ludu polskiego niegdyś opuściło 
kraj do pracy na tułaczce za morzem, aby teraz, 
kiedy nastał czas odbudowy Rzeczypospolitej, u- 
szczepbć bogactwo narodowe przez sprzedawa
nie zaoszczędzonych milionów dolarów w ręce 
obęe.

Kranika „Ekonomłsty''.
(Sp.) D*wizy polskie w Hołandyl. Podobnie, 

jak kursa wszystkich dewiz światowych z wyją
tkiem dolara i franka szwajcarskiego, również 
kurs wypłaty na Warszawę ma w Hołandyl ten- 
dewcyę zniżkowa. -Podaż hnarek polskich wpły
wającą na tę zniżkę, wywoływać mają w  wiel
kiej mi-erze Niemcy, którzy za towary hthmdcr- 
skie, sprzedawane Polsce, uzyskują dewizy' pol
skie i je rzucają ha rynek holenderski. — dotowa
nia prywatne (bo ot.cyalnych notowań dewiz pol
skich jcszczę niemO dewi.z marek polskich w Mo- 
landyi we florenach (guldenach) za 100 marek 
polskich były następujące:

2 poździ mika 1919 od 7*— do 8*—
14 » » » 6*25 7*25
22 » 99 n 6* - 99 6 5 0
11 listopada 9 99 5*— • & —
21 19 9 n 4 5 0 » 5 -

26 H 9 9 4*— n 4 2 5
6  grudnia n 9 3 5 0 u 4 —
9 M • » 3*50 w 4 —

11 » 9 9 3 — 91 3*50
13 * n 9 2 7 5 9 3 2 5
15 fl '9 9 3*— tf 3 50
19 n 99 n 3 - n 3 50
20 9 • 2 75 • 3  25

i(Sp.) O podwyżkę ceny ropy. Onegdaj — jak 
donieśliśmy —• odbyła się w Urzędzie naftowym 
w W arszawie ankieta w sprawie nowego ust-.le
nie oeny ropy. Ankietę tę poprzedziły rokowania 
sfer interesowanych ( z rządem. W ciągu grudnia 
r. z. odbyła się konferebcya w Warszawie, na któ
rej producenci oświadczyli, że przy powszech
nych wysokich cenach ropy zagranicą obowiązu
jąca obecnie w Małopolsce cena 80—90 kor. za 100 
kg. ropy jest bezwarunkowo za nizka. Wskazali 
oni na to, iż cer.a ropy amerykańskie] wynosi 4.50 
dolara za baryłkę loco stacya predukcyf, co odpo
wiada conajmpiej cenię 400 koron za 100 kgr. 
Przypuszczają, iż rząd zgodzi się na cenę około 
110—120 koron za 100 kg. ropy dla produenctów 
marki Borysław—1Tustanowice. iPrzytern pozo
staje kwestyąą otwartą, jak policzonym będzie u- 
dzkł bruttowców. Jak dotąd, istnioje i nada! ten- 
derteya płacenia połowy ceny 2?a ropę brutto, o- 
pierają-ca się na zapatrywaniu, Iż brutt owcy ■ nie 
ponoszą żadnego ryzyka przy zakładaniu i wier
ceniu nowych szybów naftowych. Konieczność 
podwyższenia ceny ropy uzasadniają dalej cźyn- 
niki interesowane tem, iż Jedynie odpowiednio wy 
sok* cen* ropy może stanowić dla produoemow 
podniet* do dalszych inwestycji. temŁardziei. że

koszta założenia szybu efaiezane są obecnie na 5
do 6 milionów koron. Są to kapitały, na- które 
zdobyć się mcgąrJedynie poważniejsze .przedsię
biorstwa. Musi być im atoli fconcedowana odpo
wiednio wysoka cena ropy, jeżeli mają Ją  ono 
angażew:ć w nowych wierceniach, Interesa pro
ducentów stają w kolizji z kaikuhcyą rafinerów 
którzy przy wysokich cenach ropy, a nizkicil ce
nach produktów z zyskiem pracować mosą jedy
nie przy odpowiednim, eksporcie. Tehdencya rzą
du do wydi- tńegó partycypowania w cenach eks
portowych nie rokuje atoli wielkich, widoków 
rentowności refineryi przy eksporcie, jeżeli cena 
ropy zbyt wysoko zostanie ustaloną. Stąd koli- 
zya pomiędzy czystymi producentami, a czysty
mi rafinerami. Decyzya rządu dotąd nic zapadk • 

(Sp.) Towarzystwo Polsko-Amerykańskiej 
Żeglugi Morskie]. Do Gdańska przybył w bieżą
cym miesiącu pierwszy statek Towarzystwa Pol
sko-;Amerykańskiej Żeglugi Morskiej. Towarzy
stwo to zawiązane zostało w Nowym Jorku (2()!> 
Broodway), a celem jego jest stworzenie handlowe 
floty polskiej. — Akcyonaryuszami jego są prze
ważnie szerokie masy naszych emigrantów w A- 
nieryce, którzy nabywają sobie przeciętnie akcyc 
Po sto dclarów. Takich akcyonarytiszy Towarzy
stwo wspomniane ma już przeszło dziesięć tysię
cy. Akcyi uprzywilejowanych wydano już rei 3Vć 
miliona idolarów. Przynoszą ono 7 proc. dywi
dendy. Pierwszy statek Towarzystwa, który do
płynął do portu gdańskiego nosi imię „Kościuszko" 
(7.500 ton pojemność:); nabyty został od rządu 
amerykańskiego za cenę przeszło (półtora milio
na dolarów. Przybył on do Gdańska, a ładunek 
jego stanowiły lokomotywy dla Rządu polskiego 
z fabryki B-ldwin Locoimrtlve Works w  Filadelfii, 
mąka1 od rządu amerykańskiego dla Polski, towa
ry Czerwonego Krzyża i iu. Towarzystwo nabyło 
też i drugi statek. „Wisła" o pojemności 5250 ton. 
W przygotowaniu są nabytki szeregu nowych o- 
krętów.

(Sp.) Ostrzeżeni© „Noue Ziiricher Zeituitg**.
W ubiegłym miesiącu pojawiło się na łamach 
szwajcarskiej „Neue Ziiricher Zeltimig" następują
ce charakterystyczne ostrzeżenie: „W ostatcich 
czasach spotyka się w prasie szwajcarskiej oter-. 
ty na sprzedaż galicyjskich szybów naftowych. Z 
następujących przyczyn musimy zwrócić uwagę 
na konieczność zachowania ostrożności przy tego 
rodzaju transakcyach. Ropy tiie wojno z Polski 
wywozić w stanie nieprzerobionym, lecz jedynie 
produkta. Szyby naftowe oferuje się z reruły 
wtedy na sprzedaż, gdy są o-ne już częściowa w y
czerpane. Fachowcy iniic nabywają nigdy goto
wych szybów, lecz dzierżawią jedynie tereny i 
wiercą srmi. Rząd zasfcrzcsa sobie 23% brutto, 
właściciel gruntu 20% brutto, 4 a ponadto wyso
ki czynsz dzierżawy za teren na przecig lat 25, 
W  Galicyi wschodniej okres wybuchów szybów 
trwa około 6 miesięcy; po 4 latach są ouc wy
czerpane. Ropa znajduje się tam w głębokości 1200 
do 1500 metrów. Wiercenia są bardzo kosztowne. 
W G- licyi zachodniej wynosi głębokość pokła
dów przeciętnie 500 metrów. Ropa musi być tani 
pompowaną.

(Sp.) Przemysł i handel. Pod powyższym ty
tułem wychodzi w Warszawie od początku bież. 
roku tygodnik, poświęcony zagadnieniom sosóp- 
darczym, którego współpracownikami są referen
ci ministerstwa przemysłu i handlu. Tygodnik za
wiera rzeczowe artykuły, informacye o stanie naj
ważniejszych zjawisk gospodarczych, projektach 
rządowych itp. — Na treść zeszytu 111, który o- 
puścif prasę 15. brn. składają się następujące ar
tykuły: 1) Miisya handlo-przemysłowa dp połu
dniowej Rosyi i Kaukazu — Jerzy Iwanowski. 2) 
Sprawa surowców dla przemysłu włókienniczego 
— L. Darow®ki, 3) W sprawie trzech zmian u 
kopalniach węgla. — J. Cybulski. 4) W sprawi.? 
wohego tranzyta — G. 5) Polsko-francuska k i- 
weneya emigracyjna — W. K. 6) Uregulowanie 
prywatnych dłiwów przedwojennych pomiędzy 
obywatelami Polski a Niemcami — K. Bogacki, o- 
raz bogata kronika krajowa i zagraniczna I dziwi 
iniormacyjny.
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Ign. JAEGERA Lwim. ii Wffli l 1)
Za w iersz m n p . 1 K (1 MkL Drobne o g ło s i,  od w y 
razu 30 h. (30 f.), tłu t, dru*. 60 h. (50 f.) ^Nadesła
ne" lub .N e k ro !ogia" za w iersz  nenp- 3 K (3 Mk.) OGŁOSZENIA Komunikaty i po kronice za w iersz nonp. 5 K (5 Mk.) 

Do cg łoszeń  um szczać się  m ając.ch  w  numerach 
sw iąteczn  , s  botnich i-niedzieln. dolicza się  50 pre.

Dr. G. R YD ZŁW SK1
l:. lekarz W arszaw skiego szpit- św . Łazarza, choroby skórne, 
s  eueryczne i m oczo-płciow e ul. Sapiehy 61, od  godz. 4 —6,

19439

NAUKA I WYCHOWANIE 1

W y je ż d ż a ją c , sprzedam  poniżej cen w artości, oryginalne  
obrazy p ierw szorzędnych malarzy, h istoryę m larstw a  
(now a, opraw na, 9  tom ów !, zegar ozdobny roczny ja- 
ico te i brązy. Su p iń sk iego  25, p ierw sze piętro, drzwi 
num er 9. 19363

Posiadający  gruntow nie m etodę p r o f .  7 .  L e tz e iy c K le -
gO pian ista z d yp lom em  (artyst dojrzał.) konserw a*  
t o r .  w iedeń sk iego ,  uchodźca z za  kordonu, długoletni 
praktyk, udziela lekcyi gry na fortepianie a także teo- 
ryi i harmonii. Przyjm uje tylko traktujących lekcye se- 
ryo z gw araneyą za dobry rezultat przy system atycznej 
pracy. Zgłoszenia ul. Bourlarda 3, I. pi ", od 3 do o 
pupoł. K. S .    19355

Na mandolinie I gitarze wyucza pod  gw arancyą *  nut 
w  8  tygodniach. Lekcye zbiorow e i pojedyncze. Spe- 
cyalisia-m uzy , pi. Bernardyński I. 12, drugie piętro, 
drzwi nr. 8. — Zgłoszenia codzienn ie od go d z  4  do 5 
popołudniu. 19297

E PC SADY IPRACB 1
A d m in istra tor  dobr, kawaler, obecnie na rządowej po

sadzie, przyjm ie od  1. kw ietnia sam odzielny zarząd ma
j t k u  w ięk szego  na ordynaryę. W yższe studya i dłngo- 
letn ia praktyka w  zarządzie w ieU ich  m ajątków. Zgło
szenia przyjmuje z grzeczności insp. Julian Twardowski, 
Lwów, G łęboka 14, dia Dyrektora. 19365

E k on om -ad m in is tra tor ,  15-letnii p ra k tyk a ,  średnia  
s z k o ła  ro ln icza ,  ostatn ich  5 lat na M oraw ie  i Cu 
chach przy wielkich zarządach za trudniony, p o 
siada  chlubne św iad ectw a  i r e feren eye— puw rócił  
z w łasnej in lcyatyuy do kraju i szuka od p o w ie 
dniego  zajęcia. Ł a sk a w e  z g ło s z e n ia :  p. R. j .  P i -  
piel ,  Lwów , S en atorsk a  5, m ezanin . >9454

Lekarza na W ieś, do dw oru z  calem  utrzymaniem  i za 
dobrem  w yuagrod m ieni poszukuje się  na czas d k liszy  
do opieki nad chorym . Zgłoszenia nadsyłać Sekret i- 
ly a t K asyna i Koła lit-a r t. L w ów . 19509

K a n to r zy  Sta  gam odzi Iny korespondent noisko-eiem iecki 
poszukiw any. O ierty  z wym aganiam i i refereneyam i 
pod .K ierow n ik” do Biura Sok ołow sk iego , ulica Ja- 
gie lt ńska 7. 19491

G o sp o d arstw o  5 do 25-raorgow e blisko L wow a, knpię  
zsraz lub zam ienię  za kam ienicę. Zgłoszenia do Admi- 
niatracyi pod .K upno". 19456

Kartof e zm arznięte kilka w ag o n ó w  (nie zgniłe) zakupi 
zaraz Zarząd D óbr W ybranów ka. 19494

K ilk a  dyw anów  perskich do sprzeda ia. H andlarze w y 
kluczeni. O ferty pod .D yw any" w  Adm . 19497

O k a z y a !  Do sprzedania: jeden dom  1 kam ień ca z ogro* 
dem  i stajniam i w kład 200.0 0  kor. D w ie  kam ienice  
now e, z  ogrodam i, w kład 170.030 kor. Jedna duża ka
m ienica. w kład 450.000 kor N a w ypadek zakupna z - 
raz w o ln e  m ieszkanie 4 pokoi. W ia d o m o ść: adw okat 
T rusiew icz w e  L wow ie, ulica G rodzickich I, 2. od  godz. 
3 do 4 po poł. 19435

S teyer  bez naboi do sprzerlanin lu b  zam iany za tytoń, 
/'głoszenia listow nie  do .G a zety  W ieczornej" pod
,S t  yer*. 19434

D a n i to n ę  w ęgla z dostaw ą  i pieniądze za dobre m ary
narkow e ubranie us szczu płego  m ężczyznę. D o Admi- 
nistracyi pod „G. W." 19474

K u p ię  rea ln o ść  p ię tro w ą  z w iększem  podw órzem , ew en-
 — ■—- rynam :. O fetty  do  A dm inistracyi ,G a-

1 pod .R ealność" , zą okazaniem  kwitu
tualn e z m agazynam i. O fe ity  do A dm inistp  
z ety  W ieczornej" pod .R ealn ość" , zą okazani 
inseratow ego. 19468

KONCERN NAFTOWY

D U  N 0 R D u

Do sprzedania:
około 7000 m. plecionki rr iedzianej w  jedwabiu 

i bawełnie, izolacya ceratowa.
.  1000 m. plecionki cynkowej, Izolacya gu-

mewa.
» 450 m. t. zw. Ziind kabel do sam ocho

dów etc., miedź, podwójna izo- 
iacya gumowa.

„ 5000 m. szt k żar w,ek elektr. rozmaite
/  św iece 220 i 110 Volt, 25, 40

i 60 Watt.
Z g ł o s z e n i  pod .N ity c i im in s  “ do  Biura ogłoszeń  

F z l . k s a  h t a t t e r  Kraków, G rodzka 13. 19135

S O W  TE H O N O R AR YU M
D e t e k t y w o w i  (-w ce )

s a  w j a ż n  e n i a  s p r a w / .
Z g ło sz e n ia  p-'d » S P R i T “ do  b iura o g ło szeA  M 
___________ BRUCKA, L ó w ,  Kościuszki 2- 1950!

S ia r z ta n  że laza (fiiseniri rlol)
oferuje z e  sw eg o  sk ład u  k o m .so w e g o

L e o n  A b r a h a m , L w i w .
_____________ pl. B i ic z e w s k ifg o  3. 1947o

HHyM y mm  potrzeby
w oln e  od rekwirycyi cila A prow izacyi m iast, kupców, 
konsum ów , kopało ltp. d ost rcza w p rost ze źródeł kra

jow ych i zagranicznych firma

BRACIA fłOLg* CCY
K K A K 6 W , m . Ś w .  i  n a  3 ,  I3j 15

A dres te egraficzny .RAÓYA“. — Oierty  na żąd an ie .

{ *  U  D  #-5 Y  w eneryczne, SKÓrne, zastarzałe —
V-»l I V / r \ V / D  I eczy , ?8eyalj#t,  D r .  m : s c  1,
u l i c a  W a  O W I I. U . — W strzykiwanie prep iratu  N eo  
Saiyersanu tyl-co - rzed południem . 3252

olii eiektr.

I

i i .
zawiadamia,

że roczne karty uprawniające do wolnej 
jazdy- M. K. i£., wysławione n i r. 1919, 
tracą z dniem 2 i  b. m. swoją waż i ość, 
wobec czego interesowani, którym Ripr. 
miasta przyznała wolne karty jazdy na 
r. 1920, zechcą, we własnym interesie, 
podjąć te karty do wyżej wymienione, o 

terminu. 19410

f f
K rasick ich  1, 18 a

poszukuje pod korzys nymi warunkami 
kilka zdolnych stei ografistek piszących 
bardzo biegle na maszynie. — Zgłoszeń a 

między 3 — 5 po poł. ,9480

Ekspozytura CeKaduru |

M AŁŻEŃSTW A

W dow j .  w h d e m  pow aż ieiśna, przystojna, niezależna, 
2  m łodym  hum orem , fantazyą i pow abem , nadzwyczaj, 
nych przym iotów  se ica  i s  rarnna pod każdym  w zg lę 
dem  pragnie jeszcze podziel.:ć losy człow ieka sym pa  
tycznego, z poczuciem  prawa t ludzkości. P od .Ideli- 
stka", do „Gaz- W iecz “. cel m atrym onialny. 1 9 ł8 3

A 0 2 M A :T 3
UL. MICKIEWICZA 26 19387 ]

KflŻSY fflhflG Z MUSI PHZ/ZHflĆ, 
ŻE TUTKI l BIBUŁKI C YGM ET037E

i i
i i S O L A L I

SA NAJLEPSZE.

przyjmie natychmiast w y S ld O lO B 8  P-CTA- 
g T l a r k i i  które już przeszły tyfus, do szpitala 

epidem iczn go.

siiiimlsra!
l/istytucya handlowa we Lwowie poszkuje zdolnej 
s.tenotyp stki, umiejącej biegle pisać na maszynie 
o r a ; stenografować po polsku. Zglosz. pisemne 
pod K. P. do Admlnistracył pisma. 19353

H  K U P N I ,  S P R Z E D A Ż , Z A M IA N A

Z a U ży w a n e  m e b le  i w szelk ie  inno przedm ioty płaci 
najw yższe ceny .D oroteum ", Sapi hy 34. 3268

K a p e  u sze  m sk ie najlep-zego gatunku w  najnowszych  
f-rm ach, sprzedaje po cenach fabrycznych I. Krajowa 
Fabryka kapeluszy Rudolfa N euw elta. B alonow a 3, 
w łasny gm ach fabryczny. 19272

M a sz y n a  do szyci 1 ręczna do sprzedania. Jabłonow skich  
42, U. p. na lew o. 19442

^ s a w a ty  robię i przerabiam  z d ostarczon ego  materyału. _  
Krdeaza 1 ), parter. 3  ’54 j I

W a ż n e  d la  P a n ó w !  K apelusze m ęskie filcow e, słom ko
w e  i panam i. przerabia na najnow sze form y P ierw sza  
Krajowa Fabryka kapeluszy Rudolfa N euw elta, Lw ów , 
B ało iow a  9, w łasny gm aeh fabry zny. 19274

W ie o k r ą ik l
M ikolascna.

kasy żelazne poleca M. Kierski, pasaż
19372

A rtur S<T!Ut y , stroiciel fortepianów , Senatorska I. 4.
przyimU’— strojęnia i reperacye 19393

D r a g  .e r y a  Mra H ahna w e L w ow ie do wydzierżaw ienia. 
W iadom ość Leona Sapi hy 24 od 2 —4. 19469

SEnSACYA DLA GOSPODYŃ!!
Z N & W  W Y R A B IA  S Ę P R Z E D W O J E N N I  
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